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Powrót upiorów?
Pojaw iają, się znowu i to  coraz śm ielej, 

nr jasnym blasku dnia listopadow e upiory. 
W  tym  miesiącu, k tó ry  podobno jes t m ie­
siącem błądzących  po nocach duchów, w y ­
chodzą i one z m roków  hańby i  zapom nie­
nia i zaczyna ją  pośród nas działać, nawet 
przew odzić i k ierow ać naszem życiem  mio­
dem i zdrowem . Upiorne, zgn ile , straszące 
żyw ych  ludzi —  w idm a z 5 lis top ad a . . .

Czterech lat potrzeba było , b y  czasy do j­
rzały na ich przyjście. I  dopiero, g d y  pre­
mierem Polsk i został heselerczyk  —  jeden 
e najbardziej niezłom nych —  w yp e łz ły  i one 
se w szystk ich  zap iecków  i ław ą  ruszy ły  do 
źródeł w ładzy i w p ływ ów . P roroczą  nrawdę 
pow iedział zaiste jeszcze w  okupacyjnej 
W arszaw ie p. Berenson, żyd  i  ak tyw ista , 
dziś luminarz naszej dyp lom acyi, g d y  zwra­
caj a-c się publicznie do jednego z w yb itnych  
dzia łaczy antynieraieckich, zaw oła ł:

„ W  Polsce odrodzonej ja  będę w iększą
od gryw a ł rolę, n iż Pan —  Polak**.

Dziś n iety lko Berensony i  Askenazow ie 
kierują naszą p o lityką  zagraniczna, ale 
ł wszelki pod le jszy  d rob iazg ak tyw is tvcz- 
ny i z mocarstwom  anonim owcm  skoliga- 
cow y  paraduje w  honorach i tytułach. P rz y  
osobie prem iera funkcye dyrek tora  depar­
tamentu po litycznego  —  a  zatem  mniej 
w iece j te , któro przedtem  w yk on yw a ł w y ­
bitny badźcobądź prawnik i uczony, dziś 
ambasador dr. W ł. W rób lew sk i —  pełni od 
k ilku  dni p. W ito ld  G iełżyński. C zy  s ły ­
szał k to  w  Polsce o te j znakom itości? 
W  Polsce napewno nie, a le wśród tafelrun 
dy  beselerowSkiej znany b y ł ten mąż, k tó  
ry  ostatniem i czasy należał do red a k c ji na- 
tansonowskiego „K u r. Polskiego**. T en  zaś 
organ, redagow any przez Ign . Rosnera 
(ochrzczonego), uchodzi za n ieo fic ja ln y  or­
gan  obecnego prem iera. A  że  jeden z -N a -  
tansonów ma siostrzenicę, córkę handlow ­
ca i finansisty w arszaw skiego pana K ro lla  
(rów n ież żyda ’) w ięc  k tóżby  się w  lis topa­
dzie 1921 zdziw ił, że p. Paw eł Minkow&ki 
został szefem  w o jskow ej kon troli general­
nej. P. W inkowski, najau tentyczn iejszy, m i­
m o polsk iego nazw iska, żyd  —  syn w łaśc i­
ciela kantoru bankow ego  —  jest nie na- 
darrno mężem, siostrzen icy Natansona...

Chw ila jest tak korzystna, że  naw et 
Adam  R on ik ier w in ca- do d yp lom ac ji. Na- 
razie —  rzekom o n ieoficya ln ie —  pojechał 
do H o la n d ii i N iem iec. b v  ściągnąć kap i­
ta ły  ńiernieeko-holenderskle do Polsk i. N io 
zatnnio w  morzu zapomnienia i  adjutant 
R ad y  Reg., maj. Górka, choć cała prasa 
pisze o jogo karcianych aferach w  Bukare­
szcie. Bodzio z d o b i nasza legacyę  w  Char­
kow ie  jako attache m ilitarny, a bo lszew i­
kom spodoba s’*e zapewne taka szeroka na­
tura. A b y  zaś k a żd y  ak tyw ista  b v ł na swo- 
jem m iek^u. w ięc  redaktor „Czasu** dr 
Benupre. k tórego  nie można, przecież obar­
czać stanowiskiem  wvmagaj?.cem  w ytoża- 
jąeej pracy, ma zostać k ierow nik iem  biura 
prasowego M ;n. spraw  za.gr. W  innem m i­
nisterstw ie m inister p. St. D ow narow iez, 
z zawodu inżynier. da*e d ym is ję  fachow ­
cow i wicem in. p. Kuczyńskiem u. k tón r jest 
prawnikiem  i adm inistratorem , b y  stało sic 
zadość hasłu dnia: ak tyw ista  n ie potrzebuje 
Innych k w a łifik a cv i na swe stanow isko 
poza tom. że —  b y ł ak tyw istą .

Rów nocześn ie z tym i widmami listopado­
w ym i (ilu ich jeszcze nitro w y jd z ie  z  m ro­
ku na św iatło  —  n ikt n ie w ie ) p o jaw ia ją  się 
w  prasie berlińskiej (..Beri. T g b lt “ )  ta ;e 
mnicze napomknienia, że ścieraja się w  P o l­
sce dwa kierunki: jeden frankofilsk i. drugi 
zaś taki. k tó ry  chce przebłagać N iem cy za ‘ 
cenę nstopstw na G. Śląsku i na innych 
polach. D o tego  drugiego kierunku należą 
w Polsce s fery  finansowe. Tóżni przeciw n i­
c y  F ra n c ji,  a naw et n iek tó rzy  „tT zeźw i“  
m inistrowie. I  tu nasuwa nam się pytanie, 
czy  to  trosk liw e obsadzanie w ażnych poste 
m nków  państwowych ludźm i, k tórych  sym- 
patye —  nie u lega 'ą  w ątp liw ości, nie jest 
przygotow an iem  gruntu przez ow e kola , 
nie bodące —  jak  m ówi berliński organ —  
„b lin d fra n z fis iW * , c zego  da ły  dow ody 
w  r. 1917 i 1 8 ? . . .

„L is topad  to  dla Po lsk i niebezpieczna 
pora**. Duchy w ów czas b łądzą po ziemi 
i ku^za i ciagna na bezdroża. I  a b v  osta­
tnia mowa p. Pon ikow sk iego , wygłoszona 
w  roczn icę 5 listopada w  siedzib ie En 
kaenu —  nie stała się sygnałem  dla nowej 
u nas nryentacyi ak tyw i styczne i —  to mu 
si opinia publiczna piln ie p rzyg lądać się 
upiorom listopadow ym  i nie dopuścić, by  
r-"mi rządziły  te fatalne i zlow różebnc wi- 
c - ■ v ''korowskich czasów.

Przed kilku dniami stwierdziliśmy fakt, że 
pomimo kłótni (o władzę nad robotnikiem) so­
cjaliści i komuniści, połączeni śeisłemi wę­
złami „ideo\vemi“ , popierają się wzajemnie we 
wspólnej robocie destrukcyjnej. Zarzutem zgo­
dnej współpracy socyalistów z agentami bol­
szewickiej Rosyi —  uczuł się naturalnie do­
tknięty „Naprzód**, lecz, niestety, nio znalazł 
żadnego argumentu w obronie swej partyi 
i naszej notatce nie potrafił nio zarzucić poza 
błędem korektorskim. Świadczy to, że sam 
musiał uznać jej prawdziwość.

Cieszy to nas bardzo, ale nie dziwi, bo bli­
skie pokrewieństwo socyalistów —  z komuni­
stami stwierdza niemal codziennie prasa so­
cjalistyczna. Ostatni numer warszawskiego 
„Robotnika** przynosi znowu wiadomości, że 
„Grupa członków P. P. S. (lewica) wydała 
odozwTę, w  której oświadcza, że wstępuje do 
partyi komunistycznej**. „Robotnik** natural­
nie oburza się na „zdrajców P. P. S.“ , ale nie 
zmienia to faktu, że właśnie z tej partyi tak 
łatwy jest skok do obozu komunistycznego! 
I nie pierwszy to wypadek, że „zasłużony dzia­
łacz socjalistyczny**, wychwalony przez orga­
na P. P., S., nagle pewnego pięknego dn‘a 
znajduje się odra^u w szeregach Trockiego! 
Torankiew icz w Poznańskiem i szereg dzia­
łaczy socjalistycznych na Śląsku Ciesz.). W i­
docznie odległość ideowa obu obozów nie jest 
znowu tak wielka, jak to usiłuje dziś przed­
stawić p. Czapiński, odczytowy „pogromca** 
bolszewików.

Tuż przed ,nieudałym „putsch‘emł* ekscesarza 
i króla Karola kilkakrotnie przyniosły depesze 
wiadomość, że Jugosławia przygotowuje 8 ę do 
rozpoczęć a kroków nieprzyjacielskich przeciw 
Albaniii, do której północnych dystryktów rości 
sobie pretensye. Później wypadki na Węgrzech 
wywołały ogólną mobil zacyę jugosłowiańską, 
tak, że Belgrad może obecne użyć całej swej 
siły zbrojnej już nie przeciw Węgro,m co się 
teraz okazało zbytecznem, lecz przeciw A lban i. 
W  dodatku zaś Grecy, jak to przed kilku 
dniami doniosły depesze, na wiadomość, że 
Jugosław a gotuje s;ę do napadu na Albanię, 
zajęli kilka ważnych punktów strategicznych 
na południu tego kraju.

W  ten sposób wytworzyła się sytuacja znów 
w  bardzo poważny sposób zagrażająca po­
kojow i europejsKemu i o tyle skomplikowana, 
że W łochy, patrzące niechętnem okiem ra  
ekspnnzyę Jugosławii w  kierunku Adryatyku, 
otwąre o wsp*orają Albanię, która zmuszona 
jest bronić swej całości wobec bandyckiego 
napadu Jugosławii i Grecyi.

W  danym wypadku Alban a  ma za sobą ja­
ko ofiara rabunkowej polityki swych sąs‘adów, 
nietylko sympatyę cywilizowanego św ata, ale 
także ł  prawo, bo jej niepodległość i integral­
ność tery tery um uznała L-ga narodów, której 
orzeczenia nre posiadają widać w  Belgradzie 
i Atenach żadnej wagi.

Jugosław'a, nie bacząc na to, chce za po­
mocą „faktów  dokonanych** rozszerzyć swe 
granice kosztem Albanii. Dowodzi tego nap 
świeższe doniesTen e z Tirany, że rządowe woj­
ska albańsk e toczą zacięte walki z wojskami 
jugosłow ańskiemi na zachód od Prszendu. 
Z Belgradu zaś donoszą, że walki te ma?ą dla 
wojsk jugosłowiańskich przebieg pomyś’ny i że 
wzięły one do n ewoli 650 jeńców, między któ­
rym1' było d w ó c h  w ł o s k i c h  o f i c e r ó w .

Fakt powyższy musi się przyczynić do zao­
strzeń a i tak już niezbyt przyjaznych stosun­
ków mrędzy Rzymem a Belgradem, co wcale 
ire  rokuje rychłego i ostatecznego uregulowa­
nia stosunków na Balkanie. będącego źródłem 
ciągłych niepokojów w  połudn owo-wechodnrej 
Europie, nawet i po womie śwaatowej.

Zapędy Jugosławi: trafią jednak na powa­
żną przeszkodę, ponieważ, jak donoszą z Pa­
ryża, konferencja ambasadorów postanowiła 
na najbliższem swem pos‘edzen?u r>odr>isać*akt. 
ustanaw ający gramce Albanii. Będzie to w 
drng?ej i ostatniej instancji zatwierdzenie 

uchwały, powz ętej już dawmei przez L igę  na­
rodów, która przyjęła Albanię do swogo grona.

Trahat Franki z rząitm Angory.
Paryż. FE ,E.) Następujące główne punkta 

zawiera traktat miedzy Francyą a rządem an- 
gorsk?m zawarty: Cyl cya zostanie opuszczona 
przez Francuzów i pozostawmna Turkom, w za- 
nran za co ci dają pełną autonornię tamtejszym 
chrześcijańskim m eszkańcom. Kolej Bagdacka 
będz?e daną w  zarząd towarzystwu francu­
skiemu. Granica wpływów tureckich i francu- 
sk:ch będz e się ciągnęła wzdłuż zatoki Aleksand- 
retty, następnie wzdłuż kolei bagdankiej, prze­
ch od z i bedz;e przez Nesibin i ciągnąć Rię aż 
do rzeki Tygrysu do miejscowości DjezPrefc Ibn 
Ontar, m ejscowości oddalonej o 180 km. od 

iMopsuli. Do 4 styczrra 1922 r. mają wojska 
! francuskie opuścić Cylicyę.

Budapeszt. P. A. T. (Radio). Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło w  trzeelem czytaniu usta­
wę o pozbawieniu dynasty! Habsburgów praw 
do tronu. Następnie Zgromadzenia Narodowe 
zostało odroczone bezterminowo.

Warszawa. (Telef. wł.). Rada ambasadorów 
zastanawiała się nad ustawą dctronizacyjną 
i zażądała od rządu węgierskiego, aby wpłynął 
na Zgromadzenie Narodowo w tym duclm i na 
takie sformułowanie ustawy, któraby nie do­
puszczała żadnego członka rodziny Habsbur­
gów  na tyon węgierski. Jednocześnie Rada 
Ambasadorów zwróciła się do rządu portugal­
skiego w7 celu uzyskania jego zgody na inter­
nowanie Karola na wyspio Maderze (Madeira),

ZAM IAST W Ę G R ZYN A  —  M ADEIRA. 

Paryż. P. A. T . Ag. Bavasa donosi: W edle 
doniesienia z Funchal (Madeira), zostało tam 
wyznaczone miejsce pobytu b. króla Karola 
i jego małżonki.

Paryż. P. A . T. Radio. „D aily Maili”  omawia 
prawmą stronę d ecyz ji rządu portugalskiego 
co do przyjęcia Karola. Karol musi się w każ­
dym razie poddać prawom portugalskim.

r . lrq.
Bukareszt. P. A. T. Orient Radio. B yły król 

Karol i jego małżonka przybyli pociągiem spe- 
cyalnym do Gałaczu. Para królewska udała się

następnie na pokład parowca, który wkrótce 
potem odpłynął do Suliny. W  Su linie udała się 
para królewska na pokład angielskiego paro­
wca, który odpłynie do Konstantynopola.

Konstantynopol. P. A . T . A g. Havaea. An­
gielski krążownik odszedł wczoraj w  kierunku 
u jśca Dunaju, aby Karola i Zytę wziąć na 
pokład i udać się z nimi do Gibraltaru.

ZAJŚCIE W  SEJMIE W ĘGIERSKIM .

Budapeszt. P. A . T . ł  od koniec dzisiejszego 
zgromadzenia narodowego poseł Szmrecsanyi 
zapytał posła Benkoc, czy powiedział na wczo- 
rajszem zgrcramcbmiiu uejedowem, że król był 
pierwszym dezerterem? Na potakującą odpo­
wiedź Benkoe, znieważył go Szmrecsanyi czyn­
nie. Posłowie, którzy nadbiegli, zapobiegli dal­
szej awanturze. Znieważony poseł wyzwał prze­
ciwnika na pojedynek.

E W A K U A C Y A  W ĘG IER  ZACHODNICH.

Budapeszt. P. A . T . Ag. Havasa donosi: Pow ­
stańcy na Węgrzech zachodnich rozpoczęli ewa­
kuację frontu połudn:owego. Na froncie pół­
nocnym wszczęto rokowania w sprawie zawie­
s z e n i broni.

D E M 03 IL IZA C YA  ARM U CZESKIEJ.
Wiedeń. P. A . T. „N . Wiener Tagólalt** do­

nosi z Pragi, żo demobil zacya anna czeskiej 
ma być rozpoczęta w poniedziałek.

! L
Warszawa. (TeT&f. wł.). Przez całą niodne- 

lę toczyły się w Pradze układy pomiędzy pol­

skim min. opraw zagr. Skirmuntem a czeskim 

premierem Beneszem. Zostały one uwieńczone 

zupełnem porozumieniem we wszystkich kwe- 
styach omawianych^ W  niedzielę wieczorem 

mm. Skirmunt udał się do lokalu czeskiego 

ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie z p. 
Beneszem podpisał układ polsko-czeski. W  po­
niedziałek min. Skirmunt był podejmowany 

przez prezydenta Masaryka. Wieczorem miał 

wyjecliać z Pragi czeskiej, tak aby we wto­
rek stanąć w Warszawie.

Praga. P. A . T. W  wywiad ido z red. „Prager 
* r**6sc“  ośw’adczył min. Sk rmunĘ że w  Pol­
sce z u&taiwliem jej granic nadszedł czas do 
zawarcia traktatów. Polska tęskni za pracą 
pokojową. M ‘ędzy Polską ’ małą enteatą, w 
szczególność Rumunią, istnieje analogia w  sze­
regu zadań i celów. Każdy traktat dążący do 
utrwalenia pokoju, jod  dla Polski sympatycz­
nym. Decyzya w sprawie G. Śląska nie zada. 
WrOlniła bynajmni e j Polski, w każdym raz e roz­
wiązanie obecne jest lepszem, aniżeli dawn:ej 
projektowana 1 nia gran czna. W  sprawie W il­
na doszło pośrednictwo L igi narodów do mart­
wego punktu, wobec czego musi być opinia 
ludności miarodajną. Lekk e pogorszen’e stosun­
ków polsko-rosyjskich niepokoi więcej zagrani­
cę, niż Polskę, albowiem Po]&ka ma dosyć środ­
ków do obrony i dąży tylko do urzeczywist­
nienia pokoju ryskiego. Rząd sowecki jest 
nieprzyjemnym kontrahentem, wałczy jednak 
z w ielk ‘enai trudnoś^am gospodarczemi i po- 
Ptyczneun1, tak te zaniecha szukania sztucznych 
trudność' i okaże lepszą wolę do spełnienia 
traktatu pokojowego.

Praga. P. A. T. „Pondelnik** donofd, że pod­
p isan i wczoraj układu polsko-czeskiego za­
wiera postanowienia, według których oba paó- 
stTc«i zobow ązują się zachować neutralność w 
sprawach je nienteresująeych; w  sprawach, 
które oba państwa interesują, pomagać sobie 
wzajemnie. Układ ten nie jest skierowany 
przeciwko Rosy i nie zawiera żadnych zm?ai> 
terytoryałnych. Czechosłowacya obowiązuje sie 
nie mieszać w sprawy wschodniapolskie. Ulcład 
zawarty będz'e na raz e ratyfikowany przeć 
prezydentów obu rządów, następnie przedłożo­
ny radz;e ambasadorów, a później ogłoszony 
tak samo, jak traktaty rumuński i  jugosło­
wiański, Także i ra ty fkaeya  przez parlamenty 
nastąju w  podobny sposób, jak poprzednich 
traktatów. \

Mowy w Pradze.
Praga. (Tełef. w ł.) Na bankiecie wypowie­

dział p. Benesz toast, w którym podniósł donio­
słość zawarcia traktatu politycznego między 
Polską a Czechami i wyraził nadzieję, że oba 
państwa żyć będą w szczerej przyjaźni i współ­
pracy. Traktat, ma służyć pokojowi, ma popie­
rać niezawisłość obu państw i nie zwraca się 
przeciw nikomu.

Min. Skirmunt, podobnie jak Benesz, wspo­
mniał o bliskich węzłach, łączących Polskę 
i Czechy w  przeszłości. Mówił dalej, że praco­
wał wspólnie z Beneszem w Rzymie dla w y­
zwolenia obu państw i podkreślił również po­
kojowy charakter odpisanej uanowy.

Syriwa daniny ntrątkowij.
Warszawa. P. A. T. Podkom sya projektu 

daniny pod przewodnictem posła Dra Diaman- 
da zakończyła wczoraj obrady nad projektem 
daniny. Do załatw7ien:a pozostały jeszcze tylko 
artykuły 84 i 85 dotyczące postanowień zwią­
zanych * daniną od meruchomośei oraz art. 
3 do 7, dotyczące podstaw obliczenia dąniny.

LOSY KOMISYI REPATRYACYJNEJ.
Warszawa. (Telef. w ł.) W  najbliższym czasie 

przewodniczący polskiej komisy! repatryacyjmej 
w Moskwie, p. Edwar-1 Z a l e s k i  —  jak utrzy­
muje „Polpress“  —  ma porzucić zajmowane 
stanowisko i  wyjechać do Wairscawy. Co do 
dalszej działalności komisyi kursują pewne wer- 
sye, a mianowicie albo p. Zaleskiego zastąpi 
p. Zieleziński, albo kom isja zostanie wcielona 
w skład poselstwa polskiego w  Moskwie.

R E D U K C YA  POJAZDÓW  URZĘDOW YCH.

Warszawa. P. A. T. Rada ministrów 7 b. m. 
przyjęła projekt ustawy w  sprawie dowodów 
osobistych i załatwiła wnioski min. skarbu w 
sprawie redukcyi środków lokomocyi w  drugiej 
i pierwszej insta.r.*cyi administracyjnej. Reduk­
c ja  wynosi około 350 samochodów osobowych, 
200 ciężarowych, 820 sanitarnych, 1600 koni 
i 650 wehikułów różnego rodzaju.

LUDNOŚĆ POZNANIA. _
Poznań. P. A. T. „Kuryer Poznański*’  po­

daje według prowizorycznych zestawień, wynik 
spisu ludności. W  mieście Poznaniu liezono 
w dniu 20 września b. r. 178.300 mieszkań­
ców, w tean 167.419 Polaków, t. j. 93.9 procent,

Wjbiry w Wileń*zczyź»:e.
Wilno. (E. E.) Ustalono ostatecznie, 4e wy- 

bory do sejmu orzekającego obejmą wyłączme 
tylko teren L itw y  środkowej, podlegający 
władzy Żel gowskiego. W  skład terytoryum te­
go wchodzą powiaty: święciański, oszmiańek, 
część trockigo i wfileńsk'.

Newe wojska koilieyi ea G. Śląsk.
Warszawa. (Telef. wł.). „Polpress** donosi 

z Paryża, że oddziały koalicyjne nieprędko bę­
dą wycofane z Górnego Śląska, albowiem 
w czasie najbliższym mają wyjechać na G. 
Śląsk nowe oddziały francuskie w  celu zmia­
ny powracających stamtąd oddziałów.

NO W A PAR TY A NIEMIECKA N A  G. ŚLĄSKU
Warszawa. (Telef. wł.). W  Królewskiej Hu­

cie odbył się Zjazd Rady Naczelnej niemie­
ckiej partyi ludowej na G. Śląsku, która po­
stanowiła zerwać stosunki z centralą berliń­
ska i dążyć do utworzenia wielkiej partyi lu­
dowej na G. Śląsku.

Ogromny spadek marki niem.
Warszawa. (Telef. wł.). W  ciągu poniedział­

ku marka niemiecka spadła do 8 Mkp. Ofi- 
cyalnie była notowana 10 Mkp. Posiadacze 

waluty niemieckiej puszczają ją  na rynek li­
cząc się z możliwością dalszej je j obniżki 
Dzieje się to pod wpływem wiadomości s za­
granicy, która na rynek międ?ynarodowy rzu­

ciła wszystkie swe zapasy marki niemieckiej, 

a zwłaszcza w  Ameryce, która posiada naj 
większe je j zapasy.

Obecny niem. minister obrony państwa. D; 
Gessner, przemawiał w  DreŹDie na temat odbu­
dowy gospodarstwa państwa, przyczem dodał 
żo spadek marki niemieckiej ocnacza przywro- 
cenię -najgorszej blokady gospodarczej. S u m  
132 miliardów marek w  złocie, mająca być wv. 
płacona koa lic ji, wzrosła dzisiaj do 7 tysięcy 
miliardów marek papierowych. Jest powszech­
nie wiadomo —  mówił minister —  iż w najbliż­
szym czasie na^za zdolność płatnicza dojdzie 
do kresu, a w tedy naród niemiecki będzie mu- 
Siflł walczyć o swój byt i o egzyet<icxyę pcń- 
stvra niemieckiego.

DOKUM ENTY N IEM IECKIEJ ZACIEKŁOŚCI.

Berlin. P. A . T . W  dniu 2 b. m. saski minister 
spraw zarg. Lipiński wystąpił z sesisatykiemi 
rewelacyami o  kontrrewolucji wojskowej orga­
nizacji Escbericha w Saksonii. Obecnie „Leip- 
zigor Volkstagesztg”  ogłasza tajne akia tej or- 
gan.zacyi. Z dokumentów tych następujący 
ustęp charakteryzuje tę organizscyę jako zwią­
zek notorycznych morderców. Ustęp ten brzmi: 
„Bezczelność Francu-ów nie zna już granic. 
Wszelka ustępliwość wobec nich niema ceiu. 
Trzeba się w ięc organizować i mordować ty<h 
psów francuskich. Wszelkie sposoby są wskaza- 
De’*. Również wobec innych przeciwników po- 
lityoznycli organizaeya ta wydala hasło mor­
dowania ich. R ew elacje powyższe wywołały 
w Niemczech niebywałą sensację.

s ś ra lR S s ia g e .

Warszawa. (E. E .) R m ji powstańczy na 
Ukrainie sowieckiej należy uważać za ukończo­
ny, mimo, że cały szereg oddziałów partyzan­
ckich uwija się jeszcze tu i ówdzie. Zo W o n  
miarodajnych donoszą, że w  ciągu całej m 
chawki^nie przyszio do caraszenia granicy 
polskiej, a to dzięki bezwzględniej czwjnoól 
naszych straży pogranicznych.

Awncstys dis wrsiśw Nize^iRSŁ
Moskwa. P. A. T, (W ied. Biuro kor.) Z oka­

z j i  czwartej rocznicy rew olucji został wy In ­
ny Tozkaz amnestyi dla żołnierzy, którzy w al­
czyli przeciwko Rosyi pod dowództwem Kol- 
czaka, Denikma, Wranglą, Sawmkowa, Ba!a- 
chowicza i Petlury. Jedynie oHcerow ę są w y­
łączeni od amnestyi.

G djftilsdź  Francji m nstą O zkzsrica.
Paryż. (E. E.) Br:and wysłał z pokładu ok:v- 

tu, na którym udaje się do Ameryki. od.powiefłż 
na ostatir.ią notę Gziczenna. Podjęcie norn; .' 
nych stosunków z llosyą czyni rząd francuski 
zależnym od prawnych i gosjmdarczych gwa­
rancji, jakieby miała R otya  sowiecka cL>ć 
Francyi. F rancja  nw aia  za ko ^ c zn y  waranck, 
by rosyjscy mężowie stanu zastosowali sie do 
zwyczajów cywilizowanego świata.

Tijiy ukłai włss-ii-francnsti.
Wiedeń. (E. E.) W edle doniesień a „Morgen** 

doszedł podobno w  }'pcu do skutku tajmy 
układ pomiędzy Francyą a Włochami. Układ 
ten ustalił podobno sfery interesów obyd '-u 
państw. W łochy zobow ązały się popierać po­
litykę Francyi w  odniesieniu do Niemiec. 
Francja  zaś zgodziła się na rozszerzeń e sfery 
wpływów włoskich na obszar eałej małej on- 
tenty, Austryi i W ęgier Układ ten tłómarzt 
pon:ekąd zachowanie s ę W łoch w ostabuich 
wypadkach na Węgrzech.

PROCES R A D O S Ł A W O W I 

Sofia. (E. E .) Trybunał państwowy podjął 
po dwudniowych (naradach postępowanie karne 
przeciw Radosławowi oskarżonemu o wmieszar 
nie Bułgaryi w  wojnę światową po stronie mo­
carstw centralnych, Na świadków powołano by­
łego premiera Malinowa i ministra Tcodorowa. 
Równocześnie z tera zarządzono badanie nad 
przyczynami klęski bułgarskiej w  reku 15*18.,

R ó żse  w i
Warszawa. (Tel. wł.) „Przegląd Wieczorny* 

duno&i, iż tymi dn’ami w  zarządz e jednego i 
największych miast polskich odbył3 s ę miedzy, 
nrni&tcryalna rewlzya, która ujawm;ła daleko 
idą^e nadużyć a natury nietylko formalnej.

Warszawa* (Telef. wł.). Wskutek zamordo­
wania premiera japońskiego rządu, gabinoi. po­
stanowił ustąpić. Prawdopodobnie delegat ja ­
poński na konferencyę waszyngtońską zosta­
nie odwołany.

Nauen. P. A. T. (Radio). Sejm pruski w y­
brał soc. dem. B r a u n a  na prezydenta mini­
strów. Prasa podnosi bezcelowość tworewiilj 
nowego rządu i nie wróży długiej egzystencji 
koalicyi stronnictw. Przez wybór Brauna zeie-. 
chęcono partyę ludową.



„GŁOS NARODU" z tfnla 9 Listopada 1921 roku.
• ><

Nr. 255:

C ł j i c a '

Dlaczego Frąncya była za podziałem G. Śląska?

'p a r s k i  korespondent agencyi „United 
Press1* twierdzi, że rozmawiał z pewnym fran­
cuskim mężem stanu, który jako rzeczoznaw­
ca wyjechał na konferencyę waszyngtońską. 
Dyplomata ton miał oświadczyć, że dla Fran­
c j i  nie było wcale miarodajnem twierdzenie 
Niemiec, jakoby nie były w możności uiścić się 
ze swych zobowiązań finansowych z powodu 

-podziału G. Śląska, pouleważ, zdaniem rządu 
francusklogc i bez G. Śląska Rzesza może za­
płacić to, do czego się zobowiązała.

Podział G. Śląska pociąga jednak: za sobą 
rozwiązanie bardzo ważnej sprawy ekonomicz­
nej.. Niemcy bowiem, nawet przy swojej w iel­
kiej s il*  produkcyi, nie będą mogły teraz prę­
dzej rozwijać się pod względem ekonomicz­
nym, niż państwa sprzymierzone.

Na pytanie korespondenta, co zamierza 
uczynić Francya, gdyby Niemcy, wbrew prze­
widywaniom, nie zapłaciły najbliższej raty od­
szkodowania, odparł ów dyplomata: ,,Nic inne­
go, uli dotąd. Nasze środki były zawsze sku­
teczne". •

Mefr. Szeptycki u Brianda.

Jak wiadomo, metr. Szeptycki objeżdża obie 
pó^faile dla agitaeyi przeciw rządom polskim 
w Galicyi. Wschodniej. Przed swym wyjazdem 
do Ameryki zjawił się również u premiera 
Brianda w Paryżu. Według. Jnformacyi, jaką 
otrzymał „Kur. Lwowski** od osoby pozosta­
jącej w  bliskich stosunkach z przywódcami 
obozn Pot msze wycza, przebieg audyencyi 
u preai. Brianda był dla metr. Szeptyckiego 
bardzo niefortunny. Przekonał się on ze zdu­
mieniem, że E-riand jest o tej sprawie znako­
micie poinformowany, jak i o stanowisku 
Ukraińców wschodnro-małopoi>:kich w stosun­
ku do Polski. Briand zaznaczył wyraźnie, że 
F r a n c y a  s p r a w ę  p o l s k o - u k r a i ń ­
s k ą  w  M a ł o p o l s c e  w s c h o d n i e j  
u w a ż a  z a  s p r a w ę  w e w n ę t r z n ą  
P o l s k i  i  wyraził życzenie, aby załatwienie 
sporu w sprawie wsch. Małopolski nastąpiło 
w drodze wzajemnego porozumienia bez ucie­
kania sio do Interwencji obcych. W  tym wy­
padku Ukraińcy mogliby uzyskać poparcie ze 
strony Francji,

Litwini w  ■‘roli oskarżycieli.

Rząd L itw y kowieńskiej postanowił znowu 
przypomnieć się Lidze narodów i wystosował 
pod jej. adresem notę z protestem przeciw 
rzekomemu „uciskowi litewskiej ludności W il­
n a * N o t a  wymienia naturalnie szereg takich 
„gw a łtów 1*, jak usunięcie x lokalów dotych­
czas animowanych liceum litewskiego, semina- 
r y u a  aauczycielskipgo, wyższej szkoły po­
wszechnej, kursów dla dorosłych, intbrnatu li­
tewskiego i  t. p.

Pfznd-erwsrystkbm. nasuwa się tu  pytanie, 
skąd wzięło się w  Wilnie,, gdzie niema pra­
w ie Litw inów, ty le  instytucyi litew skich__
Jest ta  pozostałość z czasów, gd y  Litw ini 
„zdobyli" W ilno i poczęli je  na gwałt sztu­
cznie ł&wrnizowac. Pozajmowano gmachy ,zą- 
dowe i  tworzono- szkoły... bez uczniów. Aże­
by zupełnie puste klasy, poczęto także spro­
wadzać wychowanków z L itw y kowieńskiej. 
Ściągano również Białorusinów, którzy nie zna­
ją wcale języka litewskiego i których kształ­
cone w języku rosyjskim! Wobec takiego sta- 
i i ii rzeczy władzo miejscowe zażądały opró- 
żnieuia bezniawnie zajętych gmachów rządo­
wych. a gdy to nie osiągnęło rezultatu, pomi­
mo kilkakrotnych wezwań —  dokonały wre­
szcie uksTuisyi  =

Not*, litewska przedstawia ten naturalny 
fakt w  swoi om oświetleniu, nie cofając się 
przyfcem przed wprost śmiesznemi kłamstwa­
mi, jak np. że „używanie języka litewskiego 
na uJrsach Wilna jest zabronione!" Ma ona 
też ulowetpb‘wie na celu wywołać odpowiedni 
nastrój przed wyborami do Zgromadzenia wi­
leńskiego, któro zadecyduje o przyszłych lo­
sach Wilna. Wiadomo, jaka może zamaść de- 
eyzya, wiec rzad kowieński jut- z góry chce 
oslabtt wyraz woli ludności, krzycząc o „uci­
sku"... Bieisriiiejącej prawie w  W ilnie ludno­
ści lifiw sk iej.

Sowiecka bezczelność.

„Powstanie** na Ukrainie roztrąbicrae z ta­
kim rozgłosem przez rząd/' sowiecki, już zosta­
ło „stłumione", było więc tylko burzą w  szklan­
ce w ody ł to burzą —  jak wskazują pewne 
oznaki —  wywołaną przez bolszewików. Cho­
dziło o newy pretekst do oskarżenia rządu 
polskiego, no i do dalszego łamania Dyktatu 
ryskiego przez republikę sowietów. Ostatnia no­
ta. polaka,, wręczona w  Moskwie, stwierdza też 
z ca ły®  naciskiem, że r z ą d  s o w i e c k i  
n i e  a p-e ł  n i ł właściwie a n i  j e  cLn.e.g.o 
p.u.iiJctu u m o w y .  N aw et wypłata sum, 
przyznanych Polsce traktatem Tyskim, o ezem 
ostentacyjnie zawiadomił niedawno Karach an 
wiceministra Babskiego* idzie bardzo leniwie. 
Dotychczas wpłacono 1.600.000 rb. złotych, 
g d y  pierwsza rata wynosi 10 miL a  nadszedł 
ju ż  termin wypłaty tTzeciej raty.

W obe« stwierdzonego przez notę polską fak­
tycznego stanu rzeczy, skargi i oskarżenia rzą­
du sowieckiego świadczą ty lk o  o . je g o  niesły­
chanej bezczelności. A  może knria się za tern 
jakieś ukryte plany i nadzieje. Dziwne światło 
rzuca wiadomość ,,Chicago Tribune** o prze­
k r o c z e ń  granicy polskiej przez wojska so­
wieckie i  zajęciu przez nie znacznych obsza­
rów. się wrażenie, że wiadomość ta wy- 
słzną została zawcześnie, wówczas, gdy w  Mo­
skw ie i w  Berlinie liczono na udanie się Ka ro­
low ej wyprawy i na powstanie ruskie w  Ma­
łopolscy i gdv liczona- się także z ewentuał 
nom Ich poparciem przez sowiety. Plany te 
spaliły na panewce, wiec rząd sowiecki mu­

siał ograniczyć się do papierowej of en żywy wszystko „Lektor** zapłonął szlachetnem óbn-
swoich zwykłych kłamstw i  oskarżeń ... \ rżeniem na zarzut uprawiania pornografii, wa- 

jżąc się na proces sądowy, w  absolutnej pev.no- 
jści, iż mus? go przegrać sromotnie, bo chyba 
J nie wierzy, by cale społeczeństwo składało się 
[ty lko ze zdegenorcwanych czytelników. K to  
jjednak zna właściciela „Lektora** mistrza rc- 
iklam r wip dln.P7. o o Tt-dnł sip rm w  ów nroces

waony „Instytut wydawniczy Lektora* we ;DiaTv-ja za tem, iż tym razem gotów  sio mo- 
Lwowie. Wydawca me żałował ogromnych j cno p rle fczy (;. z^sk redy tow an y  Sn reszty, 
/P- j u W-n rozreklamowania bezecnego {n ,*e znajdzie już szanującego się autora pol- 
dz eła H. Eweraa, a za tubę swą obrał „Gazetę ■ 8kTCg0 J^6ry zaryzykowałby podpisanie się na 

eozomą , która cnętnie drukowała najroz-1 |Gg 0 wydawnictwie, jak się już rzecz ma z ar- 
maitsze mterwiewy i hymny pochwalne n a ; iystamrl-malarzami, z których nikt nie chce już 
rzecz gm alnego  wydawcy i właściciela „Lek- ■ pracować dla co*az baTdz;ej perwersyjnego 
ora . Pisała więc dytyramby p. M. Szwareó- j ^Lektora" z jego oslawionemi ilustracjami ty- 

wna, Dr A. Brzeg-Piskozub, H. Zbierzehowski f tułowemi.
i J. Gella^ jednem słowem, komplet redak- \\r odpowiednim czasie nie zaniechamy *po- 
e>JDy  „W ieczornej *. Ostro natomiast w ystąp ił. dzielić się z naszymi czytelnikami przebieg em 
przeciw „zatruwaniu studzien*^ „Kuryer Lwio- j. procesu, do którego z obu stron w cągn  ętych 
wski , bardzo silnie i energicznie „Gazeta Lwo- r Tedzie mnóstwo pi er wszarz edny ch nazw’sk li­
wska", o gruntownie i dmzgocząco, zasłużona terackich. Proces pod pewnymi względami bę- 
„Gazeta kościelna**. Sprytny wydawca potrą- dzie nrał wielkie znaczenie zasadn cze. 
flł nawet przez podstawionego korespondenta 
przygodnego podejść redakcyę „Głosu Naro* 
du“ , która jednak energicznie zaprotestowała 
zaraz, piętnując nieobywatelski czyn „Lekto­
ra". W ydawca E>r St. Lewicki ucieszył się 
nadzwyczajnie tem napiętnowaniem bezecnej 
ks ążki, a nawet wyrazić się nrał, iż gdyby .
me skrytykowano jej tak ujemnie, zapłaciłby j Stowarzyszenie pod nazwą „Kom itet ochron 
chętn:e za usługę podobną,, ponieważ najlep-1 ^.a dzieci . Powstało ono za prywatną
sza to reklama dja owej powieści, a na tem mitiy aly wą- krakowskich  ̂ obywateli, którym 
właśnie naj wiecuj mu zależy. „A !ranne" obrał leżało^ na sercu dobro dziatwy uboższych ka-

do d & y m i z i & m  R rak ow sk śsgo ,

Od roku 1846 istnieje w naszem mieście

bym goreje płomykiem. Nauczycielstwo pol- 
! sicie, które nie zapomniało o szczytnych wska­
zaniach Kemisyi edukacyjnej, świadome obe- 
| cnego stanu szkolnictwa, zainieyowało „Aka- 
! de mię szkoły powszechnej**, 'aby skierowrać 
j uwagę ogółu na sprawy oświaty i do akcyi 
! popierania szkolnictwa wyciągnąć szerokie war­
stwy społeczeństwa.

Następnie p.*K. H. R o s t w o r o w s k i  w y­
głosił dłuższy referat, w którym także w y­
stani! przeciwko przymuszaniu dzieci do wy­
konywania praktyk religijnych, oświadczając 
się za daleko idącą wolnomyślnością, o ile ty l­
ko ta mieści s;ę w  ramach katolicyzmu. Oma­
wiając ważność szkoły, referent wskazał na 
konieczność prędkiej organizacji szkół i pro­
wadzenia ich pod znakiem Krzyża.

Następny referent p. Dr J a n i k  przedsta­
wi! cylrowo wielce niepomyślny stan oświaty 
i szkolnictwa w Polsce. Stwierdził, że na tere­
nie państwą polskiego 60% m i e s z k a ń c ó w  
w w ie k .u  p.o.w.y.ż.e.j l a t  10 n io  u m i e  
c z y  t.a.ó a n i p i s a  ć. Szczególniej groźno 
przedstawia się ten stosunek w b. Kongresów­
ce. W  dzielnicy* tej zaledwie 50— 60 dzieci ko

nauczycieli pracuje tylko 
Jednoklasówmk jest 

reszta przypada na 
szkolnietwro. Mówca

8 %,

na reklamę, a nawet dochód wielki z następ- j zatwierdzony przez kompetdkitną wla­
nych wydań.

W  ist-oc;e też nie zawiódł s>?ę ani na włos w  
swych rachubach, w  kułak śmiejąc się z ata­
ków prasy uczciwej, a nieuczciwą mając za 
sobą. Po „Airaun?e“  kolej poszła na jeszcze w ię ­
ksze bezeceństwo i perwersye grafomańskie. 
Przekonawszy się, że bezkarnie w  gruncie rze­
czy uprawmć można u nas korsarstwo moral­
ne. coraz odważniej puszczał się aa coraz ly -  
^tr/pjsze falc W  rezultacie deprowadził do ta 
kiej cynicznęi pewność? siebie, że jak z puszki 
Pandory sypać zaczął jedno świństwo gorsze 
od drugiego. Wystarczy tylko przytoczyć kilka 
tytułów ostatnich 
Obok „Kultu ciała

dzę państwową, który z biegiem czasu stoso­
wnie do potrzeb ulegał' zmianom i uzupełnie­
niu, zatrzymując jednak pierwotne zasadnicze 
postanowienia.

Za łaską Bożą, przy ofiarności chrześcijań­
skim i patryotycznym duchem ożywionych 
obywateli i przy pomocy miasta Krakowa K o ­
mitet ochron zdołał wprowadzić w  życie pię­
tnaście ochron, z których cztery powstały pod­
czas wojny i to w  dzielnicach świeżo przyłą­
czonych do miasta Krakowa: w Zakrzówku, 
Płaszowie, Dąbiu i Krowodrzy.

Przez cały, . _ czas wojny wszystkie ochronki
wydawnictw „Lektora", j sp e łn ia j swoje  ̂zadanie i  dotąd je spełniają 
—  „Grzech miłości", w ; Przy  nadzwyczajnem i wszelkiego uznania go-

pai*ze z „Grzechem młodości** —  „Godzina zmy- j dnem poświęceniu się Sióstr zakonnych, któ- 
słów", „Żar", Kobieta bez skazy” *, „S za leń -1 r3Tfi _ Komitet powierzył ich zarząd i prowa- 
stwro“  itp. perwersye rozpalanych grafomanów. ! dzenie. *
I  nie dość tytułów samych! Każdą z tych ksią- j Niesłychana drożyzna postawiła w tym ro­
żek „zdobi** przepisowo zawsze naga kob*eta1 ku Jtomitet w rozpaczliwem ^położeniu z po- 
w  pozycyi możliwie najdrażliwszej i najwięcej w °du miemo-żebnośei zaopatrzenia ochron w 
grającej na zmysłach młodzieży. Pod tym , materyał opałowy dla braku potrzebnych na
względem, wystawa wypożyczalni „Lektora** ! 
„Księgam i naraczycielsk1’ej"  (własność „Lek to­
r a " !  konkurować może z  powodzeniem z gale­
ry  an*’ y  n iek tó ry^  fryzyem iach.

I  daŁej „Lektor** pod firma „Księgam i nau- 
czycieJskiej", którą zakupił dla swych celów, 
przemyca hezem e  grafomańsfcwa, kpiąc sobie

to bardzo znacznych funduszów; Grozi 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a m k n i ę c i a  
o c h r o n  n a  c z a s  l i n i o w y *  eo byłól^r 

niezmierną moralną i  materyaln% szkodą dla 
dwóch tysięcy biednyćh dzieci, które do 
ochron uczęszczają. *  j 

Komitet zwrócił się do Prezydyum miasta 
z prośbą o pomoc i jak wiadomo z dzienników,z tego, że najpoważniejsze księgarnie lwowskie 

(Gubrynowicza, Altenberga, Połanieckiego) n’e ' Rada miejska uchwaliła zająć się tą sprawą 
trzymają wogóle jego wydawnictw, uważając je i narazie przyznała po 10 ctm. dla każdej 
nie za literaturę, ale za zdeklarowaną, porno- j  ochronki, uchwała ta jednak dotąd nie zosta- 
graFę, którą tępić za wszelką cenę należy, la wykonaną; tymczasem zima się zbliża, a 
Niewiele też rob- sobie „L ek to r" z opinii pu- troska Komitetu o los ochronek coraz więk- 
bbcznej, piętnującej działalność jego na ka- szą się staje.
żdym kroku.

Charakterystyczne zaś jest, iż żaden z dzien­
ników lwowskich nie miał odwagi dość ener­
gicznie napiętnować podobnego- korsarstwa mo^ 
ralnego i dopiero „S łowo Polskie" (z3 1 p ca b r .)

Czyżby jednak obywatelstwo krakowskie, 
za którego iąicyatywą przed 75 laty powstała 
w  mieście naszem ta humanitarna i tak poży­
teczna instytucya, mogło dopuścić, aby 

w  wskrzeszonej nam przez Boga Ojczyźnie,
otwarć’e nazwało wydawnictwo „Lektora" j zbawienna działalność tej instytucyi miała 
pornografią, czem tak oburzyło Dra St. L e - ; choćby na krótko ustać i to właśnie w  czasie, 
wickiego, iż wystosował on na mocy paragr. w  którym dokonuje się wewnętrzna odbudowa 
19 sprostowanie, w  którema nne tylko pro- i Ojczyzny? Nie! stać się to nie powinno i stać 

stuje,^ ale nawet każe redakcyi ze skruchą ża- się nie może. Poczucie obowiązku chrześci- 
łować obrazy jego godności i sumienia. Oczy- janskiej miłości Boga i Ojczyzny, poczucie 
wiście, w :edział on dobrze,^ że nikt nie potrafi godności o-bywatela wolnej Polski, a w niej 
zmusró redakcyi do publikowania podobn’e ; wolnego i tak drogiego sercu naszemu miasta 
nieformalnie w y s ta w n eg o  sprostowania, ^© .K rakow a, nie może pozwolić, aby instytucya, 
właśn e o to mu chodziło. Wobec niemnieszcze-; którą nasi przodkowie dla prawdziwego dobra 
ma sprostowań a wniósł on skargę do sądu na uboższych mieszkańców naszego miasta do ży- 
,.Słowo Polskie", zarzucając redaktorowi, iż cja powołali, miała za dni naszych przerwać 
niesłuszn €> nazwał wydawnictwa jego porno- SWT)ją działalność z powodu braku funduszów 
grafią, a działalność jego uznał za „popieramo na
i szerzenie gangreny moralnej". Prócz tego j Pelen ot[lc]l% ŻQ łos mó] m ^ ń e  źywy 

znajdujemy w  skardze cyniczne twierdzenie, U d ż w ię k  w  szlachetnych sercach Obywateli

: rCałT i T ^  ° d ” “ 7 °  P T 1 i Obywatelek krakowskich, jakoteż Kicrowni-
czątku ^tnronia,,Lekt w a “ przOT szereg la t p o d - ków tak lic h tutejszych in5tytncyi finan- 
kreśla i  akcentuje dodatnią dz-rałalność „Lek*- J
tora" w  dziedzinie kultury i Iteratury". Mię­
dzy innemi powołuje się oskarżyciel ł na no­
tatkę w „Głosie Narodu" (z 9  sierpnia 1917 r.), 
mepomny na to, iż redakeya tego dziennika za­
raz pospieszyła z wyjaśnćeniem, iż została w  
błąd wprowadzona przez przygodnego kores­
pondenta i zo swej strony p rętnnje bezeeną lite­
raturę „Lektora". Kw iatków  podobnych wię­
cej znajduje się w  tem oskarż emu, wypraeo- 
wanem przez adwokata Dra Nied-urzyńskiego, 
współwłaściciela... „G azety  W ieczornej", od­
danej op;ekunM „Lektora".

W  programie swym głosił wydawca „Lekto­
ra**, iż z literatury europejskiej wybierze tylko 
to, „co wyb 'ega ponad spowszechniałą, mało 
co ze sztuką mającą wspólnego przeciętność, 
ta, co czytelnika zmusza do pewnego wysiłku 
duchowego i współpracy ,  twórcą, odsłania. u  ta Akademia szkoty  powszechnej
przed jego  oczyma nowe horyzonty i pogłęb1*  ir
jego  światopogląd". Na lep tych słów pieknyeh w
dał się schwycić nawet St. Przybyszewski, ale Nauczycielstwo szkół powszechnych Kra ko­
da Kra dz?ałalność „Lek tora " dowodnie wyka- wał rozumiejąe dobrze potrzebę należytego 
zała, ile kłamstwa mieści się w tym górnolo-1 rozwoju szkolnictwa^ -zebrało się tłumnie 
tnym programie. Sam wydawca zdaje sobie d o - ' w  ubiegłą niedzielę w  sali „Sokoła", aby ucze- 
skon ale sprawę z nikczemnej wartości swych stniczyć w  uroczystej Akademii^ ,^zkoły po- 
wydawnictw, czego najlepszym dowodem, iż wszecłmej". Zebraniu przewodniczył prezes 
f.an^azyę wysila, by zaopatrzyć je w  możliwie Ogniska nauczycielskiego w Krakow ie dyr. 
najdrastyczmpisze rysunki okładkowe, służące N o w a k .  Zaznaczył on na wstępie, że od 
jako wabik dla niekrytycznych czytelnikówŁ i chwili odzyskania niepodległości oświata zar

Sensacją też jest wie Lwowio, iż. mimo to miast żywym  zapłonąć ogniem, nialedwie sła-

sowych, w  imieniu Komitetu i  dwutysięcznej 
rzeszy ubogiej dziatwy, poraź pierwszy zwra­
cam się do nich z gorącą prośbą o wydatną 
a  szybką pomoo -w tem ciężkiem położeniu, 
w  jakiem znajdują się nasze ochronki.

Łaskawe ofiary przyjmuje na ten cel p. Je­
rzy  Kraskowski, * skarbnik Komitetu oehron 
w  Krakowie, ul. Sienna 1. 5, I. piętro (dom 
Arcybractwa Miłosierdzia) w  godzinach 9— 12 
i adminisfrracya „Głosń Narodu".

W  Krakowie, dnia 7 listopada 1921.
t  ANATO L NO W AK  

biskup sufragan krakowski, 
Opiekun główny ochron krakowslrich.

rzysta z nauki, a 
17.000 zamiast 30.000.
88 %, dwukTasówek 
wyżej zorganizowane 
zwrócił uwagę na charakterystyczny objaw, 
rniarlęwicie w Łodzi szkolnictwa przedstawia 
się bez porównania lepiej, na co wpływa przy­
mus szkolny i ten fakt, że spory odsetek mie­
szkańców przedstawiają Niemcy i żydzi. Ci 
lepiej widocznie rozumiejąc potrzebę szkolni­
ctwa, troszczą się i dbają o szkoły.

Dalszą naszą klęską narodową —  prócz 
analfabetyzmu —  jest próżniactwo. W  roku 
szkolnym 1918/19 naukę szkolną mieliśmy 
w naszej dzielnicy przez 284 dni, w  Kongre­
sówko przez 185. W  Innych społeczeństwach, 
stojących na znacznie wyższym szczeblu 
oświaty pracuje się tv szkołach o 100 dni wię­
cej. W  końpu mówca zwTÓeił uwago na kwa 
lifikacye nauczycieli. We< wspomnianym roku 
szkolnym z pełnemi kwalifikacyatui nauczjr- 
ciolskiemi pracowało na terenie Kongresówki 
'zaledwie 39% uczących.

Wkońcu uchwalono rezolucyę, w  której ze­
brani domagają się, żeby zgodnie z lcoustytu- 
cyą wszj^stkio dzieci w całej Polsce bez ró­
żnicy stanu, narodowości i wyznania mogły 
się uczyć bezpłatnie w  szkołach powszech­
nych i żeby do nauki były obowiązano i żeby 
nauka obowiązkowa trwała conajmniej lat /. 
Dalej zebrani żądają, aby szkoła powszechna 
miała dla nauczania siedmiu roczników dzieci 
conajmniej trzy sale i trzech nauczycieli. 
W  miarę możności trzeba zakładać szkoły po­
wszechne pełne o siedmiu salach i siedmiu 
nauczycielach. Szkoły jednoklasowe i dwukla- 
sowe powinny być skasowane i niezwłocznie 
rozpoczęta budowa szkół. Wkońcu zebrani do­
magają się opróżnienia budynków szkolnych, 
zajętych na cele wojskowe^ oraz apelują do 
rządu, aby ząjąf się moralnie zaniedbanymi 
<MećmŁ

P o  uchwaleniu rezolucyi przewodniczący 
wiecu wzniósł okrzyk: „Niech żyje Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita Po lska ",' który zebrani po 
trzykroć powtórzjli.

mier do Akademii Strak P  ęknych, gdzie po< 
witał go rektor Gałęzowski w gronie profeso­
rów i Zgromadzonych leżn ie uczniów. Po 
przemówieniach p. Premier wypytywał *c 
irzeby akalemii. Wieczorem odbył s ę o b ia iw  
salonach prezydeiua miasta Fedorowicza, na 
lcórym  wygłoszono szereg % astów  ku czci doi 
stojnego gościa.

*  *  *

Prezydent m inistvw  przyjął w  niedzielę de- 
egacye górali sp:sk ch, która dcmagała się 

przyłączemia Jaworzyny do Polski. Prezydent 
o m a d o , *  delegaeyi, U  r ,ąd czyni TOzoTId« 
starań a, by Jaworzynę pozyskać i ma nadzin-

zost)mą uwieńĉ  -  
dupgtóitiv t y i 1 r i r ie deiegacyę ^, • ? n która mu wyraziła po-

^  skuteczną opiekę i  poparcie T. 
Rzeczypospolitej.

• Pie^ sY  dzień pobytu w Krakowie pre^ 
m er zwmdz ł  szkołę wydziałową żeńską przy

M  K S S ,  *

,z . , , . in tszkan u p. wmicwodv sze- 
®iCR-f,.W!ir” d .fct*rych przybyli ćfob>  

Ik i h w L  ^ ‘vnp ®aP;e’,lai ffen. bron’  Szenty- 
°'7nie po powrocie z inspekcyi woisk 

oraz prezes apelaeyi Wolter. O ^odz j l  
w ecz. n g n ą  p r e z y d e n ta  Pon ikow lk l^on a

zstjss, w tov-N i '
ków generałowo: Szeptycki, O s S  i T m t
cki, Senat akademicki z rektorem Itrem N o w i  
kiom, prezydyuin miasta, rektor Akad. 
czej, oraz raczeln cy władz. P ożeran  e nc- 
siło cechę mesnpyklęj serdeczności. **
do odejścia p o d «m  rozmawał m w .  „  
wszystkim- d e k u ją c  za przyjęcie p, woTe w ^  
t e c ,  prezydentów mmcta,. rektorom Uniwemr  
tetu , Akademu górniczej oraz wwraził -zcz-re 
zadowolenie z pobytu w  Kraków e. " “

W  niedzielę o godz. 9 rano przybył p. Pre­
mier do Katedry ua Wawelu, by wysłuchać 
Mszy św. Odprawił ją przed ołtarzem św. Sta­
nisława ks. podkustosz Pol ński.

Po Mszy św. p. premier zw ędził Zamek kró­
lewski, po którym oprowadzał go kierown k 
robót restauracyjnych p. Szyszko-Bohusz. P. 
premier z wlelkiem zainteresowaniem wypyty­
wał o stan robót już dokonanych i zamarzo­
nych na przjrszlość..

Stąd udał się do Uniw. Jagiell. celom otwar­
cia Studyum pedagogicznego. Uroczystość od­
była się w auli un wcrsyteckiej, wobec grona 
zaproszonych gośoi, ciała profesorskiego i mlo- 
dzTeży un wersyteclriej. Zagaił dłuższem prze­
mówieniem rektor Uniw. prof. Dr Nowak. Na 
wstępie zapowiedział otwarć e St.udyum, po- 
czem powitał premiera jako ministra ośw aty 
i jako kierownika źyc a państwowego Rzeczy­
pospolitej. Rektor stwierdził dalej, iż fakt, ż<» 
kierownikiem tym jest profesor szkoły w yż­
szej, jest dobrym znakiem dla państwa. 
W  końcu rektor podziękował premierowi 
za zapow edz?ane lepsze wyposażenie profe­
sorów szkół wyższych. Potrzeby gospodarcze, 
a zwłaszcza budowlane Un w. Jagiell. są liczne 
i pilne, poleca je też rektor jak  najgoręej pre­
mierowi. jest zaś przekonany, że premier ko­
nieczność ich zrozumie i zarządzi co należy.

Prof. Dr Heinrich ogłat-za otwarcie Studyum 
i szkicuje h storyę jego powstania oraz zadania 
przed nim leżące. Instytut wychowywać ma 
nauczycieli, ludzi czynu, umiejących na pod­
staw e swej w iedzy i prac doświadczalnych 
podnosić możliwie wysoko indywidualną war­
tość jednostek.

Prezydent ministrów p. Ponikowski stwier­
dza. że z własnego swego doświadzenia zna 
smutną dolę nauki polskiej, wobec czego do po­
trzeb jej odnosi s ę  nietylke na podstawie 
wskazań rozumu, ale i uczucia. Uwzględniał je 
więc będzie z możliwą życzl wością. Uwzględ­
nienie ich jest tem łatwiejsze obecife, ile że 
rasza waluta powraca do swej wartości P re­
mier kończy swe przemówień e życzeniami po­
myślności dla Studyum pedagogicznego Un?w. 
Jagiell, a życzenia swe ujmuje w  starorzym­
ską, zadomow oną na uniwersytetach formułę: 
,.Quod fe lii, fatwmm fortunatumque sit" I.

O godz. 4 po południu przybył prezyd. mim. 
Ponikowski do Akademii górniczej, witamy 
przez rektora Hoburskiego z gronem profeso­
rów. j

Imieniem uezniów przemówił prezes Koła 
słuchamy, p. Stratilato, prosząc o opiekę nad

STR AJK  G E N E R A LN Y  PRACOW NIKÓW  
A PTE K AR SK IC H  W  CAŁEJ POLSCE 

t  Tow. fannaceutyczncgo „Umitas" o^rzymu- 
jemy nast. pismo: Na konferencyf w Minister­
stwie pracy i opieki społecznej w Warszawie 
w  dn. 27 ub. m. wszystkie organ zacve '"w ła­
ścicieli aptelf, z wyjątkiem krakowskiej i lwo- 
'vqk  ej, przyjęły warunki płac dla współpraco­
wników, aprobowane przez Ministerstw© zdro­
wia publicznego, to jest zasadę automatycznego 
podwyższania względnie obnżania^ płac wedle 
wskaźnika wzrostu drożyzny państwowego biu­
ra statystycznego.

Właściciele aptek krakowskich i lwowskich 
mimo jednakowej, już po raz trzeci podwyż­
szonej w  calem Państwie taksy, warunki te od­
rzucili, jakoteż odmówił uznania charakteru 
współpracownika d la uczniów aptekarskich;

W obse tego nielojalnego wobec rządu i spo­
łeczeństwa stanowiska kilku wł.aśeic?ełi aptek 
małopolskich, Zarząd główny Zwązku zaw >  
dowego farmaceutów proklamował z dniem 8 
b. m. strajk generalny w  całej Rzeczypospoli­
tej polskiej.

Kraków, T  listopada.
W ICHURA W  KRAKOWIE. W cm raj od rak 

na szalała^ nad Krakowcan 'niebywała wichura, 
Była to istna demonstraeya przyrody za zmia«- 
ną ustawy o ochronie lokatorów, gdyż z nieod- 
nawianych od szeregu lat budjmków sypały sią 
gradem r,a głowy przechodniów dachówki, ce­
g ły  i kawałki gzymsów. Siła wichru, prócz te< 
go, unosiła z głów  przechodniów kapelusze* 
a dała się szczególnie we znaki płci pięknej, 
która nie mogła sobie dać rady z kusymi stro­
jami. Skutki wichury, w  postaci rozbitych ce< 
gieł i gruzów, zdaje się, po kilku jeszcze miesią­
cach będą dawały świadectwo o sile wczoraj­
szego orkanu, o ile Zakład czyszczenia miasta 
będzie tak sprawnie działał, jak dotychczas.

Wieczorem do szalonej wichury przyłączy! 
się śnieg, który jednakże momentalnie toptniaŁ

W IEC PRACOW NIKÓW  PAŃSTW OW YCH. 
W  niedzielę wieczorem odbył się w  sali Sokoła 
wiec pracowników państwowych, zwołany 
przez kra ko weki komitet wykonawczy tychże 
pracowników. Zgromadzeni wysłuchali sprawo­
zdania ze zjazdu warszawskiego przedstawicieli 
komitetów, zorganizowanych w  całej Polsce. 
Następnie p. Szymkiewicz mówił o dalszej ak­
cyi i konieczności w postępowaniu odnośnie do 
sprawy daniny i  żądań pracowników państwo­
wych. Zakończył rezolueyą, podobną do rezolu­
c j i  zjazdu warszawskiego.
* ZEBRANIE KOŁA KS. KS. KATECHETÓW  

(obie sekeye) odbędzie się we środę dinaa 9 b. m.. 
o godz. 5 po poł. w seminaryum męekiem. Na 
porządku dziennym sprawozdanie ze zjazdu 
księży prefektów w  Warszawie. Zanząd uprasza 
o liczne przybycie.

UROCZYSTOŚĆ DANTEJSKA W  UNIW ER­
SYTECIE. Uniw .Jdgiell., który już na począt. 
ku tego roku upamiętnił 600-lecie śmierci w  ol- 
kiego poety włosk‘ego cyklem -wykładów po­
wszechnych, urządza dziś aj o godz. 5 po połu­
dniu w  auli Collegium Novum uroczysty wy* 
kład jubileuszowy poświęcony Dantemu. W y ­
kład ten wygłosi baw ący w  przejeździe prze* 
Kraków, senator włoski Guido Mossoni, ' zna- 
konrty poeta i rektor Studi Super!ori we Flo- 
rencyi. Uniwersytet Jagielloński zaprasza 
uprzejm e szanowną publiczność do wzięcia 
udziału w  uroczystości.

W ŁAŚCICIELE REALNOŚCI ZA ZMIANĄ  
U STA W Y  MIESZKANIOWEJ. W  ubiegłą nie­
dzielę w sali poeijńlzeń Rady miasta odbyło się 
walne zgromadzenie Tow . właścicieli realności 
w Krakowie. Zagaił prezes Tow. Dr Schneider, 
Po omówieniu wszystkich' dolegliwości, zwią­
zanych z kwestyą mieszkaniową, uchwalono je-
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dr. ukośnie rezolucję, drunagającą sier prócz z w/ot, tom więcej, że wec-wani n.a Tozpraw o ; 
znanych już postulatów,, głównie zniooienia re-j głowni oskarżyciele .nie zjawili się. Według opi- j  

kw izycyi mieszkań dla urzędników państwo-;nil lekąrzy-zmiwców sądowych, jest' m ożliwe.‘ 
wyeh. Uchwalono także domagać się reformy j że śmierć Józefa Żaka naaląpifa po jego u pa-' 
ustawy o ochronie lokatorów, celem m ożliwości: dku z drabiny, po której miał podobno w ycho-. 
odnawiania zniszczonych obecnie realności. jdzić rano na strych. Rozprawę odroczono.

DELOŻOW ANIE K IL K U  BUD YNKÓ W  K R A- j 2E SĄDU WOJSKOWEGO. Dnia, wczoraj- 
KOW SKICH . Z zarządu budownictwa miejskie- j  szego odbyła się w  krak. sądzie wojsk, pod 
go dowiadujemy się, że kilka domów, z powodu przew. ppłk. Wusatowsk ego rozprawa przeciw 
bliskiej rumy, będzie musiało być delożowa- j kapralowi Andrzejowi Kuligowi o zbrodnię de- 
nych. I  tak: jeden dom przy ul. Basztowej,, zercyi do nieprzyjac ela i przeciw' szer. Józefo- 
drugi zaś przy ul. Starowiślnej, reszta zaś na w i Zielskiemu,

łów  ariCielskiego masła. Wśród zapis eh i 
pj-sez jrilnisic.vstv.'0 krów znajduje sio jedna,! 
dająca wprost nieprawdopodobna- ilość mleka; 
•i*i owito, bo aż 4;^ litrów!

Repertuar „N©w«ó#»w.
Wtorek 8 b. m.: „Dziewczę z Hoia&dyi" z Mi­

lo wsi ą.

Kazimteffim 
O C IStO NA K O N TR A K TÓ W  NAJMU. Oncg-

Ten ostatni oskarżony był |o kradzież 31 
kg. słonny z magazynu wojskowego. Zielsk!

daj bawiła w  Warszawie deputacya kupców j przyznając się do kradzieży,, tłómaczył się sta- 
krakowskich, prowadzona przez prezydenta j nem upicia.

rozprawy i 
oskarżonego

krakowskiej Izby p. Tadeusza Epstema w spra- Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy 
w  o utrzymania przepisów ustawy o ochronie przesłuchań u świadków uwolnił oskarżone:. u R ym an ia  przepisów ustawy 
najmu w odniesieni-u do lokali handlowych i Kuliga w  zupełność/ od winy i k a r y z a ń  Ziel- 
przemysłowych. Deputacya zgłosiła się u m ni- sfciego zasądz i  na 3 miesiące więzienia z poHi-
stra skarbu p. Dra Michalskiego, któremu 
przedstawiono potrzebę utrzymania ochrony 
najmu lokali handlowych i przemysłowych z 
ten^ że wysokość czynszu najmu ma opierać 
się na dobrowolnej ugodzie między najmoda- 
weą a  najmobiorcą. W  braku porozumień a 
ustali czynsz najmu sąd rozjemczy, złożony z 
jednego sędziego fachowego i dwóch asesorów, 
jednego z  grona właścicieli realności, a drugie­
go z pośród kupców.

POSEŁ DR TADEUSZ D YM O W SKI wygłosił 
N zaoraj w sali Tow . rolniczego odczyt na te­
mat „Rola kobiet chrześcijańskich w odradze­
niu życia narodowego14. Interesującego odczytu 
przysłuchiwały się tłumy członkiń i członków 
„Rozwoju” . Referat wydany będzie drukiem 
przez krak. „R ozw ó j". Zagaił zebranie i prze­
wodniczył 7>. kustosz M. Szukiewiez.

W  ZW IĄ ZK U  A R TY S TÓ W  w dniu 9 b. m. 
otwartą zostanie wystawa obrazów Kaspra Że­
lechowskiego, mieszcząca do 60 eksponatów.

S P R A W Y  ARCHIW UM  KRAKO W SKIEG O . 
Onegdaj odbyło się posiedzenie komisyi archi­
walnej pod przewodnictwem r. m. pro-f. Dra

czeniem na poczet tej kary całego odcierpia­
nego w  jśledztwie aresztu. Bronił obydwu 
oskarżonych Dr Józef P rzygrodzk .

OKRADZENIE PROF. UNIWERSYTETU PA ­
RYSKIEGO. W niedzielę w południe w jednej 
z pierwszorzędnych restauracji skradziono Drowi 
Neubeekcrowi, prof. uniw. ż Paryża, z. bocznej 
kieszeni marynarki portfel z 1106 fr„. oraz z oso­
bistymi dokumentami, śledztwo w toku.

SPRZENIEWIERZENIE. Przed kilku dniami za­
rząd fabryki wjrohć-w żelaznych Komgolda na 
Zabłocili wysłał swego magazyniera, T. ł^azar- 
czyka na kolei po odbiór towaru, wręczając mu 
w tym celu 280.000 Mk. Łazarczyk pieniądze za­
brał i  ulotnił się i  rimi. Wczoraj aresztowała po­
licja Lazarczyka, który ukrywał się u swoich zna­
jomych. Znal‘zienu przy nim tyiko n ń/naozną 
część pobranej z zairądu fabryki sumy: czyn swój 
tłumaczy chorobą umysłową, która go * czasem 

nawiedza i pobudza do niewłaściwych postą- 
pień. (!) •

NAPAD RABUNKOWY. Wczoraj wieczorem 
na p. Maryę Gawlik ową, idącą ul. Ogrodową, na­
padło jakieś indywidyum, które, pchnąwszy ofiarę 
elo błota, zerwało z niej chustkę,' poczcin zbiegło. 
Przechodnie na krzyk napadniętej puścili się w po­
ścig za napastnikiem i przytrzymali go. Jąk stwier­
dzono, jest to 30-letni Józef GFieszula. Bandytę 
osadzono pod Telegrafem.

Fiericha. P ^ e w o * * * * *  P«  to o w ?  
wspomnienia zmarłemu członkowi komisy], 
Drowi Henrykowi Szackiemu, b. wiceprezy- 
dnto\viT oraz powitał nowych członków komisyi
z Rady m. wyznaczonych.

Następnie komisya uchwaliła budżet archi­
wum na. rak 1922. poczerni dyrektor archiwum 
złożył sprawozdanie o otrzymaniu w darzę dla 
archiwum t. z w. zbioru po Ambrożym Grabow­
skim przez Dra Luoyam  Grabowskiego, prof. 
politechniki we Lwowie. Komisya. archiwalna 
uchw al Ma przedstawić Radzie miasta wniosek 
o  wyrażenie podziękowania ofiarodawcy. Wkoń- 
cu komisya zastanawiała się nad potrzebą rofc- 
szerzenńa budynku archiwum, z uwagi, że oka­
zuje sio za ciasny, wskutek wzrastających cią­
g łe zbrerów archiwalnych.

ROZDAW NICTW O L E G IT Y M A C Y I DO PO­
BORU CUKRU. W  czasie od 8 do 25 b. m. bę­
dą wydane dla gospodarstw domowych nowe 
leg itym acje do poboru cukru, po odbiór któ­
rych winni zgłosić s ię ' właściciele realności, 
wzglwhilie ich zastzpey, w miej. Biurze dla kon­
troli spożycia (pi. WW. Świętych I 6) w nastę­
pującym porządku: W  Dz. I, X  i X I dnia 8 i 9

m.: w Dz. II. HE, X H  i X ID  dnia 10 i  11 b. mg
w  Dz. IV, X IV  i X V  dnia 12 i 14 b. m.; w  Dz.
V, X V I i  X V II dnia 15 i 16 b. m.*r w  Dz. VI,

radcy Magtu, p. Clossmana przy ul. Starowiślnej 
21. Włamywacze skradli futro i garderobę, łącz­
nej wartości 700 000 Mk.

ARESZTOWANIE SŁUŻĄCEJ. Policya areszto­
wała 30-letnią Józefę Małecką, służącą, która na 
szkodę swoiej pracodawczym skradła bieliznę, war­
tości 100.000 Mk.

Z Pslskf f ze  śwfate. 

POGRZEB AND RZEJA NfEMOJEW SKIE-
GO odbył się onegdaj w  Warszawie przy licz­
nym udziale publiczności. Zwłoki wynieśli 
z mieszkania* przyjaciół© i złożyli na skromnym 
wozie żałobnym, poprzod.zanym przez żałobni­
ka z krzyżem katolickim. Trumnę ze zwłokami 
pokryły liczne wieńce. Orszak żałobny nie ma­
lał .prawie do cmentarza, mimo, że przybyto 
tam o zupełnym zmroku. Nad grobem przema­
wiali posłowie Dymowski, de Rosset, Dr Kon­
rad lisk i i  przedstawiciel młodzieży akade­
mickiej.

Ś. p.̂  Andrzej Niemojeweki, jakkolw iek był 
katolikiem-, został pochowany na cmentarzu 
ewangelickim. Uczyniono to na wyrażono prze­
zeń przed śmiercią, życzenie, że pragnie być1 
pochowany obok żony, która tamże spoczywa.

O TW AR C IE  R A D Y  W OJEW ÓDZKIEJ
W  K IELCACH , po naleaytem przygotowaniu 

X V III  i  XIX dnia 17 i 18 b. m.; w Dz. V II, X X  materyalów, nastąpiło dnia 2G października, 
i X X I dnia. 19 i 21 b. m.; w  Dz. VH3 i IX  dnja O ged/inie 10 rano uroczyste nabożeństwo od- 
22 i :: v b. nr; w Ikr. X X II dnia 24 i 25 b. m. j prawił ks. biskup Łosiński, który miał też prze-
I V  y odbiorze iegitymncyi należy uiścić od ka- mowę patryotyczną do zgromadzonych pa-zed- 
żdej l.--git ym acyl '25 Mlc. | stawi cieli,, władz i zcłonków Rady. Pierwsze

D E PU TA TY  ROBOTNICZE ZA W RZESIEŃ, j posiedzor.le inauguracyjne Rady wojewódzkiej 
Od wi orka dnia 8 b. m. będzie wydawana upra- edlłyło się w sali Magistratu pod prezydencyą 
wnic: vm robotnikom tytułem dodatkowej apro- [ wojewody Pękoslawskiego. Przedłożone liczne 
wu:icyi r('00,., za wiTfs en b. r.. druga , referaty i wnioski były przedmiotem ożywionejwiz:
r a t a  s h k -b n .  p o  4  k g . ,  w  c e n i e  d o i y c h c z a s o w c j ,  j  c l y s k u s y i .

t. I  62 Mk. za 1 kg. O przydział powyższej J ZW ROT DZWONÓW. W  tych dniach przyby-

. , .    komisyi
pn^wątny. n fabry.:,^  ̂zatrudniających powyżej J rewindykacyjnej i  będą zwrócone kościołom 
i;9 oseb, w neej. I. mrze apro w izaeyjneai,. po- !.po sprawdzeniu ich przynależności przez rze- 
cząwo/.y od wtorku unia 8 b. m. czozn-awców, delegowanych z: zainteresowanych

dyccezyi.
D ZIEN N IKARZE  ZAG R AN IC ZN I O POL­

I C E .  „Gazeta Poranna”  donosi, że dr/Jennika-

K RAC H  B A N C Z ItóW  KRAKO W SKIC H . Od 
szeregu tygodni, daje się zauważyć w  cfażych 
bankach i mniejszych instytucyach fmaneRrych 
dotk liwy brak gotówki. Wedle opinii fachów- j angielscy i skandynawscy w obszernych ar- 
ców, brak gotówki spowedowtuiy zoetał w  oeta-} tylmiach skreślili, swoje wrażenia z niedawno 
tnich czasach zwyżką maiki polskiej, gdyż mar j odbytej wycieczki do Polski. Opinia ich jest
czmt część drobnie,.........................
na feaussę, ul oko w 
wakrracii. Z powodu
polskiej dozuah^ te instytucye miTion.owych! LUDNOŚĆ LW O W A . Z powodu oporu nic- 
ntrat i nre są w .stanie usłcuteezrrrać wypłat. | których Ukraińców, którzy nie chcą wypełniać 
Jak słychać, poważne instytucje bankowe przo^-j arkuszy kon^krypcyjnych, miejski urząd staty- 
trwają ten- kryzys, natomiast drobne banki, po- etyczny w e Lw ow ie nie mógł dotąd wygotować 
wstaće w ostatnich ł-atach wojeiMiych, które j spisu, ludności. W czora j jeszcze przeprowadzo- 
bezprawnie puszczały się na fale spekulaćyi no z ramienia w ładzy administracyjnej spis w  
gicTdowej, stają przed nieuchronnym krachem.1 trzech bursach ukraińskich. Spis gotowy ma 
R u ra  tych banezków pociągnie może za sobą I być dopiero za tydzień najwcześniej, 
bankructwo Rnficów, którzy w  tych instytu-1 K A T A S T R O F A  LO TN IC ZA  W  GRUDZIĄ- 
cyaeh lokowali swoją gotówkę. Podobno prze- DZU. Onegdaj po południu na placu Leśniczym 

it-h... ■> - L !  --------  L . w Grudziądzu spadł skutkiem zepsucia motoruciwko kilku dro-bniejszym bamkom krakow­
skim ma wdrożyć Prokuratorya państwa docho­
dzenia e  wprawianie spekulaćyi grądowych.

Przy sposobności zaznaczyć należy, że z po­
wodu ogólnego braku gotówki nawet najwięk­
sze mstytucye finansowe, wypłacają posiada- 
ozmn rachunków bieżących tylko drobną część 
żądań oj gotówki.

R O ZPR AW A O SKRYTOBtLfCZE MOR­
DERSTW O. Wczoraj w tut. sądzie okr.. kar­
nym rozpoczęła s'c listopadowa kadeneya pro- 
fcesem o morderstwo. Na ławie oskarżonych 
im ied li: Stanisław Żak, Adolf Gaj i Walenty 
Sobański, oskarżeni o to, re  w  Ciężkowicach 
teamnrdu wali ze zemsty w sposób zdradziecki 
Jó2 ofa Żaka, 60-lefcniego włościanina, wieści­
ła 35 morgów gruntu. Oskarżeni winy się wy- 
pie^ają, twderdząc, że w krytycznym dniu w y­
szli wczas rano z Ciężkowic do Sławkowa na 
zakuprao prowiantów i wrócili dopiero na drugi

samolot z wysokość’ około 30 metrów. Pilot 
podporucznik Wojciechowski odniósł ciężkie 
obrażeń:a 1 zmarł w  szpitalu.

ŚNIEŻYCE. P. A. T . donosi: Straszliwa za­
wieja śnieżna w  Szwecyi pokryła znaczną część 
kraju warstwą śnieżną, dochodzącą do 5 me­
trów, - przerywając komunikacyę. Również 
z północnych W łoch donoszą, o wielkich śnie­
życach.

REKORDOW E K R O W Y  ANG IELSK IE .
W edle doniesień dzienników londyński cli ogło­
siło angielskie ministerstwo rolnictwa spis 
krów, należących do właścicieli w  Anglii, a od­
znaczających się wielką mlecznością. Ze spisu 
tego dowiadujemy się, że najjmleczniejszemi 
krowami są egzemplarze, pochodzące ze skrzy­
żowania rasy fryzyjskiej z rasami angielskiemi 
Znajdują się pomiędzy niemi krowy, dające ro­
cznie 9 do 10 tysięcy litrów mleka lub tyle

■ Ze spraw wejskewyca. j 

ODZNACZENI KRZYŻEM  „Y iR T U T I MI- 
L IT  AR  I*  P. A . T. donosi: Naczelnik państwa 
ndfcśorował osobiście według zwykłego cere­
moniału na dziedzińcu pałacu Belwederekiego 
następujących oficerów i szeregowych krzyżem 
„Vktu ti Milftari": pułk. Eug. Puszczyńeldego, 
podpułk. szt. gen. W  i eni awę -Dług oszo w s iie  g o, 
majora szt. gen, Bocka^ kap. W ł. MozaJr-ws kie­
go i innych.

Z n w J a io « i«a »  i ko
Z „ROZWOJU44. Tow. „Rozwój" zawiadamia, że 

bilety na odczyt ks. prof. Zimnicnnanna p. t. 
„Ubytek ludności żydowskiej w Poznaóskiem w 
świetle jej własnych badań", są do nabycia w skle­
pie p. Wicrzejskiego (hotel Drezdeński A-B) co­
dziennie do godz. 5 po poł. Między godz. 5 a 8 
nabyć będzie można bilety w biurze „Rozwoju" 
przy ul. Smoleńsk 19. Odczyt odbędzie się w naj­
bliższy piątek o godz. 7 wlecz, w sali Tow. roi 
niczego przy pl. Szczepańskim 8.

Z KOMITETU BUDOWY MUZEUM NARODO­
WEGO. Sekcya budowlana komitetu budowy Mu­
zeum Narodówegtf ukonstytuowała się, wybiera­
jąc przewodniczącym -wiceprezydenta Sarego, za­
stępcą radcę Lepszego, sekretarzem Dra Stefana 
Komornickiego. Po referacie prof. Szyszki Bohu­
sza, postanowiono zwrócić się do gminy m. Kra­
kowa o wytyczenie placu, przeznaczonego pod bu­
dowę Muzeum i bezpośrednio potem oparkanić 
cały grunt i postawić potrzebne szopy na materya- 
ły budowdane. Uchwalono rozpocząć budowę Mu­
zeum od pawilonu prawego przy wylocie ul. Wol­
skiej, i na wniosek r. Stryjeńskiego przekazano 
opracowanie programu rozmieszczenia sal w tym 
pawilonie odpowiednio do potrzeb muzealnych 
pp. Bohuszowi. -Lepszemu i Komornickiemu, w po­
rozumieniu z dyrekc.yą Muzeum Narodowego. Pro­
gram ten będzie następnie przedłożony miejskie­
mu komitetowi muzealnemu.

ODCZYTY W  CHRZEŚC. ZWIĄZKACH ZA­
WODOWYCH. Począwszy od 8 b. m., odby#ać 
się będą co wtorku w sali Katolickiego Domu ro­
botniczego pny ul. św. Tomasza 37, odczyty 
kulturalno-oświatowe, organizowane przez cnrześc. 
Związki zawodowe. Odczyty rozpoczynają się o 
godz. T wieczorem. Pierwszy odczyt, z zakresu 
historyi polskiej, wygłosi w dniu 8 b. m. jeden 
z pp. profesorów.

CYKL W YKŁADÓW  O DRAMATURGII SŁO­
WACKIEGO wygłosi na „Kursach literackich" 
prof. Uniw. Jag. Józef Kallenbach. Znakomity 
uczony omówi w ośmiu prelekcjach rozwój drama­
tu twórcy „Balladyny44 po rok 1841. —  Bilety po 
cenach zniżonych w abonamencie wydaje kance- 
larya Instytutu muz. (ul. św. Anny 1. 2) codzien­
nie w godz. 11— 1̂ i 4—7 po południu. Pierwszy 
wvkład odbędzie się we środę 9 b. m. o godz. 7.

W T-WIE LEKARSKIEM (Radziłłowska 4) 
odbędzie się we środę d. 9 b. m. o godz. 8 wieoz. 
posiedzenie naukowe, na którem prof. Dr Piltz wy­
głosi odczyt p. t. „O stanach psych ©patologicznych, 
występujących w życiu jednostkowem i takich, 
które powtarzała się przez szereg pokoleń".

BAL „GW IAZDKI ŚLĄSKIEJ", który odbędzie 
się w sobotę 12 b. m. w Starym Teatrze, obudził 
w mieście wielkie zajęcie. Komitet, który tak 
szczęśliwie zainicjował sezon jesienny „Dancin­
gami^ w Kasynie wojskowem, przygotowuje na 
przyjęcie licznych gości z miasta i okolicy zabawę 
godną ram Starego Teatru. Komitet urzęduje stale 
między godz. 6—7 wieezorem przy ul. Retoryka 
T. 5, w biurze Towarzystwa Obrony zachodnich 
kresów Polski, wydając zgłaszającym się zaproś 
■szonia i rezerwuje w miarę zgłoszeń miejsca na 
galeryę.

Wiadomości kościelne.
NABOŻEŃSTWO, w  kościele SS. DomimRanck 

odbędzie się, z okazyi fundacyi klasztoru tychże, 
nabożeństwo z całodziennem wystawieniem Ńajśw. 
Sakramentu. Suma o godz, 9 rano. Nieszpory 
o godz. 6 wieez.; kazanie w jrgłosi ks. kam Van 
Roy.

C E G IEŁK I W AW E LSK IE .
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali* ł!5i) tą 

Szpital pniowy 508; llGD-tą Antoni Ponikowski; 
1161, 1162 i 1163-cią zebrane przez Krzysztofa Lu-

Jmmptm  przemysłu w # 3S 8p  
w Psltsi i.jep ziaezeale dla ergaHizssji 

żysia isspodarszego w państwie.
Pod tym tytułem wygłosi odczyt Dr Jan Bo- 

brzyński, dyrektor wymienionego T-wa, w sali 
Izby Handlowej i Przemysłowej, we czwartek dnia 
19 b. m. o godz. 6-tej wieczorem. Odczyt poruszy 
najaktualniejsze sprawy ekonomiczne państwa, bę­
dące w związku z jego przyszłym mocarstwowym 
rozwojem, zaznajamiając zarazem^ z akcyą, będącą 
w toku, celem zorganizowania wielkiego przedsię­
biorstwa przemysłowego, pTzy współudziale 
wszystkich wybitniejszych czynników ekonomicz­
nych w Państw >e, dla wprowadzenia do kraju no­
wej wielkiej gałęzi przemysłu o bardzo doniosłem 
znaczeniu dla wszystkich niemal działów gospo­
darki państwowej.

Z sali odczytowej.
W ykład proi. T. Stoki o młodości Wyspiań­

skiego.

Kursa literackie przy Instytucie Muzycznym, 
dzięki zabiegom Prof. D r M. Szyjkowskiego, 
zyskały już szereg najwybitniejszych  ̂ prele­
gentów. Prof. Dr Tadeusz S in  k o  w  niedziel­
nym wykładzie swoim o młodości St. W y ­
spiańskiego podzielił się ze słuchaczami bar­
dzo bogatym i nowym materyałem biograficz­
nym twórcy „W esela". Omawiają© lata szkol­
ne poety, między innemi iWTÓcił uwagę na 
dwa ^wypracowania jogo: polskie i niemieckie, 
pisane wierszem, i  podkreślił w  nich wybitny 
wpływ  autorów, których podówczas czytał 
Wyspiański w  klasie siódmej czy ósmej. Pre­
legent zaznaczył też wpływ Szujskiego na 
pierwszych próbach pióra młodego Wyspiań­
skiego —  dalej zapoznał nas ze spisem dzieł 
zbiorowych, jak i sobie Wyspiański sporządził 
w r. 1896, dzieł, których po większej części 
nie napisał; wreszcie, charakteryzująo la­
ta akademickie artysty, wskazał na ważny 
moment zwrotu do twórczości literackiej i na 
jego ustawiczny i  gorączkowy pęd do wie­
dzy i  ku szczytom cywil izacyi. Pierwszy 
swój wykład zamknął prof. Sinko na roku 
1897, kiedy poeta wstąpił do redakcyi „Ż y ­
cia". Następny zaś wykład, ilustrowany de­
klam acją art. dram. A . Węgierki, przyniesie 
rozbiór najwcześniejszych dramatów Wyspiań­
skiego. Ogromny ten materyał biograficzny 
ogłosić ma prof. Sinko w  pracy swoj poprze­
dzającej zbiorowe wydanie dzieł Wyspiań­
skiego. a. w.

Galika, Hi@r&tsra, s&teka.
„M IE S IĘ C ZN IK  ST A T  Y  S TYC ZN Y*. Ukaza­

ły  się jednocześnie dwa pokaźnych rozmiarów 
zeszyty „M eeięcznika Statystycznego", wyda­
wanego przez Główmy Urząd etatystyczny. Ze­
szyt 3— 6 tomu H, stanowiący zaległość jeszcze 
za rok 1929, zawiera- dwie obszerno prace: J- 
Piekaikiew icza: Projekty budżetów państwa pol­

skiego, oraz Statystykę wybojrów do Sejmu 
ustawodawczego opracowaną pod redakcją 
prof. L . Krzywickiego. Z  treści zeszytu 6 z roku 
bieżącego wymieniamy artykuły: A . Czernią: 
ków: Stan przemysłu tartacznego w  b. Króle­
stwie Kongresowem, i  St. Rzepkiewicza: Bud­
żety powiatowych Związków komunalnych w 
roku budżetowym 1919/20. Biuletyn statystycz- 
ny, prócz zwykłych działów, podaje statystykę 
urzędników państwowych, Do zeszytu dołączo­
no sprawozdanie z handlu zagranicznego za. 
kwiecień i maj r. b., oraz Nr. 6 „Miesięcznika 
Pracy” .

mogą znaleźć zbytu. W  śród hurtowników 
lw-OYcsłgch widoczne jest silne przygnębienie*
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oficerowie i szeregowi W. O.. L. G. Kielce; 1167-mą 
Liga robotnicza w Wilnie; 1168-mą pamięci swego 
członha honorowego, Wacława Ponikiewskiego 
z Ch rapiewa — Towarzystwo rolnicze szubińsko- 
żwińskie; 1169-tą Witold i Magdalena z Łup czy ń- 
akich< Ramoccy, Ziemia Kliska; 1170-tą inteligen­
cja i młodzież szkół średnich w Gorlicach —• 
wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

PODPISANE FIRMY zawiadamiają że z powo 
Lu zwyżki kursu marki polskiej obniżają bardzo 
znacznie cenę towarów.tekstylnych:

Wiktor Bromowicz,
WładyBław Gibaszewski,
Karol Jarosz,
Józef Massar,
Marya Prauss,
Ignacy Soboleweld,
Witold Truszkowski.

KU RSA,

Zurych, P. A . T. Końcowe kunsa dewizT. 
Ber Hu 1.99, Hołandya 185.50, Now y Jorló 
536, Londyn 21.15, Paryż. 81.55, Medyolaa 
22.40, Praga 5.60, Budapeszt 0.55, Zagrzeb 
1.35, Bukareszt 2.50, Warszawa 0.21, W ieileń 
0.17, Austr. stempL 0.12.

Warszawa. P. A . T . W aluty: Dolary Stanów 
Zjedn. (gotówka) tran z. 2600, 2500, 2625,
sprzedaż 2625, kupno 2525; Franki francuskie 
(gotówka) tranz. 185, 190, sprzedaż 190, kup-^ 
no 180, (czeki) tranz. 190; Franki ̂ szwajcarskie' 
(gotówka) tranz. 490, (czekf) tranz. 490, sprze­
daż 490, kupno 475; Funty szterlingi (gotówka) 
tranz. 9200, sprzedaż 10.200, kupno 9.^00, 
(czeki) tranz. 10200— 10300; Belgia (gotów ­

ka) tranz. 182. (czeki) tranz. 180, 183; Now y 
JoTk (czeki) tranz. 2625; Marin niemieckie 
(gotówka) tranz. 10, sprzedaż 10. kupno 9.70, 
(czeki) tranz. 10.50, 10, 10.25; Gdańsk (cze­
k i )  tranz. 10.25, 10, Korony austr. (czeki) 
tranz. 47.50 do 47, sprzedaż 47, kupno 45.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Poetyczny i barwny wieczór Oskara Wilde4a. zło­
żony z „Salome44 i „Tragedyi florenckiej44, zdobył 
znaczny sukces. Wszystkie dotychczasowe przed­
stawienia odbyły się przy tłumnym udziale publi­
czności. W  sobotę, z okazyi przypadającej w tym 
miesiącu 20-lctniej rocznicy śmierci ś. p. Michała 
Bałuckiego, wznowiona będzie mniej znana kome- 
dya „Bajki".

Z OPERY I  OPERETKI komunikują: Dziś, 
8 b. m., „Lalka44, która w nowej reżyseryi i insce­
nizacji, z niezmiernie pomysłowym baletem wy­
wołała ogromny zachwyt. Jutro, 9 b. m., premiera 
jednej _ z najpiękniejszych oper genialnego 
PiiccinPego „Tosea44, której muzyka osiąga szczyt 
oporow-ego artyzmu, a akcya porywa i wzrusza 
swą dramatyczną  ̂siłą. Sensacją będzie występ 
sławnego barytonfsty, p. Jarosławskiego w roli 
Scarpia.

dzień. Sprawa zaczyna przybierać sensacyjny j mleka, źe wyrobiono z niego rocznie 1000 fun-

Reucrfuar teatru » fo j .  Sm. J. Slowaofeiega.

Wtorek 8 b. m.: „Salome" i „Tragodya flo­
rencka44.

Środa 9 b. m.: „Dzieje salonu" Wroczyńskiego.

Miejski teafn Opera 5 Operetka.
Wtorek 8 b. m.: „Lalka44.
Środa 9 b. m.: „Tosca".
Czwartek 10 b. m.: „Faust".

B epezłcu  „B a ga te li.
Wtorek 8 b. m.: „Kobieta, która zabiła44.
Środa 9 b. na.: „Dr Stieglitz44,

Wiadomości gospodarcze. -
A M E R Y K A N IE  K U P IL I N A F T Ę  CZESKĄ, j

„Prager Presse”  dowiaduje się, że rząd cze-| 
ski podpisał kontrakt ze Standart Oil Compa- i 
ny co do eksploatacji terenów naftowych | 
w  Czechosłowacyi. Pominięto ofertę tow. fran- 1 
cuskiego „Prem ier” .

WIADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  K R A K O W SK IE J  i 
Poniedziałkowe zebranie giełdowe okazywało I 
większe zainteresowanie walutami i dewizami I 

i obcemi a  kursa były cokolwiek moenaejsze. I 
[Zato w  akcyach przemysłowych, górniczych 
ji  handlowych panuje tendencja zniżkowa 
' a obroty odbywały się zaledwie paru gatun- 
i kami, jak: Tepege, Polska Nafta, P. T. H., 
i Trzebinia mydło. Brak gotówki wpływa na 
ograniczenie tranzakcyi, a wogóle przemysł 
zaczyna już odczuwać pewnego rodzaju stan 
pr?esilenia. Krążą pogłoski o zachwiań u się 
paru firm przemysłowych i bankowych, są to 
na razie ściśle niestwierdzone jeszcze wiadomo­
ści, jakie jednak z obowiązku sprawozdawcze­
go notujemy. Dzisiejsze szacowania wynosiły: 
Dolary ameryk. 2500— 2600 mk., Dolary ka­
nadyjskie 1900— 2000 mk,, Franki franc. 190 
mk., Franki szwajcarskie 500 mk., Marki ni^n.
11 mk., Korony czeskie 25 mk., Korony austr.
40 fen. Przekazy robiono: na Pragę po 27 mk.
50 f., na Berlin po 12 mk., na W iedeń po 48 
do 50 fen.

P A N IK A  N A  GIEŁDZIE  W AR SZAW SK IE J.
„Przegiąd W ieczorny" podaje: Dziś na „czar­
nej giełdzie4* zapanowała olbrzymia panika. 
Marki niemieckie oddawano po 10 marek pol­
skich i  niżej. Kurs dolara spadł na 2000 do 
,2.500 marek. Funty szterlingi sprzedawano po 
9.700. Spodziewany jest dalszy wzrost kursu 
marki polskiej. Popyt na ruble z ło *» jest sła­
by, tak że z niechęcią już biorą po 110.000 
marek za 100 rubli złotych.

Jeden z wielkich domów handlowych we 
i Lwowie zbankrutował z powodu zbyt wielkm- 
1 go nagromadzenia towarów, które w  obecnej 
j chwili ze względu na zniżkę obcych walut nie

N N  A B K  S Ł A S .

ZiWiójr E'Bktrycrn« WtstlnghaKss, Wsrsz.wa,
Marszałkowska 88. 1171
|| M|||||1 || I II IiMI ją || liWlipą mu

z  w o y n a r o w s k i c h  
STEFANIA BRONIKOWSKA
przeżywszy lat 62, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w  Panu 5 listopada 1921 r.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE przy zwłokach 
od^rawionem. zostanie we w torek d. 8-go’ 
bm. o g. 10 rano w  kaplicy cmentarnej, pu­
czem nastąpi eksportacya wprost do grolMi.

h s z a  Ś w i ę t a

odbędzie się we środę 9 bm. e  g. 10 rano 
w  kościele OO. Kapucynów.

Na te smutne obrzędy stroskana rodzina 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Oaobnjoh aaniadonuri rozsyłać iif alo b^ósło.
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poarrasająsi z daisia.
Tłomaczenie z francuskiego.

J&ook i Fanny przyglądali się uważnie ka 
Jece, by zdać sobie sprawy ze stopnia je^o 
idyotyzmu. Naprćżno jednak dopatrywali 
się w je£0 oczach jakiegoś przebłysku inte- 
ligencyi, jakiegoś bodaj wyrazu w jego zwie 
rzęcem spojrzeniu. Z pokrzywionych list 
wychodziły jedynie nieartykułowane dźwię­
ki: Au, au, au! Odwrócili się od tego smu­
tnego widowiska, przejęci wstrętem, lecz 
uspokojeni. W  tej chwili też ujrzeli nadbie­
gającą pannę Helier, strasznie wzburzoną, 
bez tchu.

—  Och! proszę pani, proszę pani...
—  Go się stało, panno Helier! Niechże 

pani mówi!... Mój Boże, czy stało się co Ja­
cusiowi?

—  Nie, nie Jacusiowi, ale małemu Franu­
siów/...

—  Ach! tak się przestraszyłam...
*  —  Co się stało Franusiowi? zapytał żywo 
Jacek.

—  Na szczęście nic wielkiego...
—  Więc czemu pani jest tak wzburzona?
—  To z powodu pani Saint-Firmin...
—  Co! co! pani Saint-Firmin? Co ona 

znów zrobiła?
Fanny zasłoniła sobą męża, który drżał 

jaik liść i rzekła groźnie:
—  Tak! co zrobiła pani Saint-Firmin?
—  Zemdlała, proszę pani!...

—  Zemdlała?... gdzie?...
—  W  pani pokoju.
—  W moim pokoju? cóż to wszystko zna­

czy?
Doktór i Jacek puścili się pędem napraód 

a panna Hel'er usiłowała wytłomaczyć Fan­
ny, która zarzucała ją pytaniami, ale nie 
mogła wcale zrozumieć tej d#wnej historyi.

Oto co zaszło.
Popołudniu mały Franuś skarżył się na 

ból głowy. Panna Helier położyła go do 
łóżeczka, zdecydowana wezwać lekarza 
Montier, gdyby malec narzekał jeszcze. —  
Usnął jednak zaraz spokojnie i panna He­
ller 6ądziła, że ból głowy był następstwem 
zmęczenia, wywołanego zbyt ożywioną po­
ranną zabawą. Nauczycielka wyszła, przeto 
do sali szkolnej peiwna, że stąd usłyszy do­
skonale, gdyby dziecko na nią wołało. Za­
częła pisać listy. Dzień ten był wolny od 
nauki. Germaina i Jacuś porali z Lydyą na 
spacer. W  zamku panowała tak doskonała 
cisza, że panna Hebea* mogłaby słyszeć naj­
mniejszy hałas.

Sala szkolna była oddzielona od sypialni 
Franusia tylko małą gotowałoią dzahci.

Aby nie przeszkadzać małemu, panna 
Helier przymknęła drzwi do saili szkolnej, 
pozostawiła jednak następne, otwarte na 
oścież. W ten spcsób minęły dwie godziny. 
Zdziwiona, że dziecko sipi tak długo, panna 
Helier wstała, otwarła drzwi od goto walni 
i krzyknęła z przerażenia. Powietrze było 
zupełnie przepojone zapachem gam, który 
ją dtus.il. Nie tracąc jednak przytomności, 
pobiegła do pokoju dzieckat, lecz ku swemu

największemu zdumieniu zobaczyła £e okno 
było na szerz otwarte, a łóżeczko Franusia 
puste.

Zaczęła biegać jak szalenia po pokojach, 
dotarła do apartamentu pani de la Bossiere 
i tam zobaczyła Franusia, który leżał na 
łóżku ciotki i właśnie przebudził się w tej 
chwili. U stóp łóżeczka spoczywała pani 
Saint Firmiii zemdlona. Panna Helier na- 
próżno usiłowała ją ocucić z pomocą nad­
biegł ej służący, Marta nie odzyskała dotąd 
przytomności.

—  Podług mnie —  mówiła nauczyciel­
ka, ledwo nadążając za panią de la Bossie­
re, pani Saint Firmin ocaliła życie Franu­
siom. Weszła zapewno do jego pokoju, po­
czuła zapach gazu, otworzyła okno, prze­
niosła dziecko aż na łóżko pani i tam sama 
zemdlała.

—  To być może, rzekła Fanny biegnąc 
szybko, ale jakim sposobem dostała się tu­
taj, by ocalić chłopca, co zresztą gyło pani 
obowiązkiem.

—  Och! pani Ml*
Panna Helier zrozumiała wymówkę. Była 

ona bardzo "wrażliwa na tym punkcie więc 
pomyślała wzdychając:

—  Ach! gdyby ojciec dzjeed żył, nigdy- 
by się tak nie wyraził. Znał on moje od­
danie się dzieciom. Poczęła wlec się wolno 
za Fauny, bez sił.

Okiec Franusia, wedle wyobrażenia pan­
iny Helier, n!e żył z wszelką pewnością. Od 
chwili, gdy stolik przemówił stara panna 
nie wątpiła o tern. Zamykała się cizęsto wie­
czorem w swoim pokoju, wspierała ręce na

stoliku mahoniowym: i wołała: „Duchu, cłzy 
jesteś?“ Dawała mu też rozmaite informa­
cje co do dzieci i ich kształcenia. Czasem 
nawet zamykała cię razem z dziećmi. To 
seanse zaciekawiały bardzo Lydyę, której 
panna Helier nie dowierzała i wystrzegała 
się skrupulatnie. Nieraz do białego ranka 
przemawiała tak do ducha, choć duch nie 
odpowiadał jej woale.

Zajzdrościłą niezmiernie pani Saint-Fir- 
mm, domyślała się bowiem, że ta ostaitnia 
znajduje się z duchem w bezpośrednim kon­
takcie i że to on kierował jej krokami i przy 
prowadził ją dzisiaj aż do dziecinnego po­
koju, przepełnionego gazem.

Ozemwi ten dtuch fatygował się aż tak da­
leko do pani Saint-Firmin, kiedy ona, panna 
Helier była tak blisko? Ale od czasu, co się 
zajmowała spirytyzmem wiedziała, że duchy 
mają często swoje fantazye. Wiele jednak 
dałaby za to, żeby z ust samej Marty otrzy­
mać potwietrdlzenie wszystkich swoich przy­
puszczeń. Niestety Fanny zamknęła jej 
drzwi puzed nosem w sposób zupełnie bru­
talny. Stanęła więc pod dnziwiami i słuchała.

W  tej chwili właśnie Marta odzyskała 
przytomność, a pierwsze jej słowa napełni­
łyby radością duszę takiej ortodoksyjnej 
spirytysitki, pk. pani Heller, ale za to zanie­
pokoiły żywo pozytywny umysł pani de la 
Bossiere, wstrząsnęły do głębi mroeznem su 
mieniem i udręczoną duszą Jacka i wtrąciły 
w zalJiumę doktora. Montier, który ągromin:e  
był zawsze zdziwiony, gdy spotykał się w 
życiu realnem z potwierdzeniem swoich teo- 
ryi astralnych.

Marta zapytała najpierw o zdrowie dzie* 
cka, a potem opowiedziała nową, zdimiie^ 
wającą histoiyę.

W  chwili, gdy zmrok zaczął zapadać, po­
szła na zwykłą przechadzkę nad brzegiem 
rzeki. Nagie z mgieł, które jut pokrywały 
gęstą osłoną wodę wyłonił się cień Audfrze- 
j;a i podszedł bardzo blisko.

Zobaczyła go więc pani przed godziną 
mniejwięcej? —  przerwała Fanny.

—  Było dość wcześnie jeszcze, odparł* 
Marta, może kwadrans po piątej...

#—  Dobrze, niech pani mówi dalej, moje 
biedne dzieci^, rzekła Fanny, a w duchu my* 
ślała: „Nie może tu być mowy o kalece, po­
nieważ on o tej porze znajdował się już w; 
ręku leśnego i jego synaw. Fanny, myśląc 
w ten sposób, nie myliła się wcale.*

—  Zobaczyłam więc Andrzeja, ciągnęła 
Marta i nie zdziwiłam się tem zupełnie, choć 
nigdy doitąd nie zjawiał ŝ ę o tak wczesnej! 
godzinie. Zeszłej nocy jednak czekałam m  
napróżno, a dusza moja. błagała go o przyj­
ście z taką siłą i z taką niecierpliiwością go 
oczekiwała, że łatwo uwierzyłam, iż nie miał 
odwagi opierać mi się dłużej. Powiedziałam^ 
mu też to zaraz. -

—  Andrzeju, czekam cię, czemu nie przy '̂ 
szedłeś zeszłej nocy? Gdzie byłeś? czemu 
nie jesteś stale ze mną? Ty wiesz, że życie 
bez ciebie jest straszną dla mnie męczarnią/ 
A ty co robisz bezemnie?

iCiąg dalszy nastąpi).
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WYROKHM
Sądu okręgowego w  Krakowie jako Sądu
doraźnego z dnia 31-go października 1921
skarano Franciszka Madurę lat 19, z Wadowic i Fran­
ciszka .Skrzypka lat 17, z Lud winowa z zbrodnię 
rabunku z §§: 193, 192, 191 uk. popełnioną dnia-20 
października 1021 w Modlniey w  domu Zofji Wy- 
egowej na karc ciężkiego więzienia, obostrzonego 
ciemnicą dnia 20 października każdego roku, a to 
Madurc przez dwadzieścia lat, Skrzypka przez 
ośmnaście Int.

Sąd okręgowy karny S. HI.
Kraków, dnia 2. listopada 1921. 1578
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g  W ŁOPUSZCE WIELKIEJ, pow. Przswcrsk §

§ sprzedcje w  ładunkach cało-wagonowych O 
gips nawozowy, murarski, sztukatorkf n 

H i alabastrowy po cenach unrarkowanych 5 
g  =  za gotówkę z góry płatną. 1=  3

Zamówienia siiicrowvwad f>rosiinv pod adresem: S

B ZARZĄD KOPALŃ i FABRYKI 6IP3U g
8  ,S7e W  PRZEWORSKU. 8
B a
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& j a b ł e k  n a  euhrze  
b  p ś f i ^ s z s ?  i 3 ’t o ś ? i  w  s k r z y n k a c h  : :  

tylko hurtowni a  d o s t a r c z a  1577
P O L F IE  TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.
tv Krakowie, S ław kow ska 1. Oddział spoźyy/ozy.

I Sieczkarnie, młocansie, wialnie, kie. • 
5 rafy, ppaystawki, plczg!. brony, kulty- 2 
| walcry, bartofiarkl, buraczarld, gra- • 
{ Ziarki, słowniki, wirówki. 2
{  Sprzedał ezet£elowa oraz hartowna 1457 2
| n Dom KascOswo-Rolnloy „OLEBA" »  2
| K r a k ó w ,  u ifóa  D łu g a  L . 3/6. j

1 Reprezentaeya fabryki maszyn rolniczych *

1 „TRZEBINIA" ~ j

2SPJD  KRAWIECTWA DAMSKIEGO
J. KALAFARSKIE60 -

K ra k ó w , ui. S z e w s k a  L  12.
.v )o~ywa solidnie kostiumy, płaszcze, świt ki, wierzchy 

do futer i suknie spacerowe.
- z~j3zdnysh zamówienie wykonywa w 2 dniach.

Kio chce
kupić obuwie
IS trwale i szykowne S!

niecli zapamięta sobie adres:

Wytwórnia obuwia
Spółdzielnia z ogr. e^pow.

w, ul. PSorysńslsa L 29
Sprzedaż hurtowna i częściowa. 

Spółdzielnio a: i Stowarzyszeniom opust znaczny.
Przyjmujemy zamówienia na rniarę. 1480

ZAPROSZENIE DD SUBSKRYPCJI.
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy akcyjnego Banku 

hipotecznego ^chwaliło dnia 26 kwietnia 1921 p O Q ^ y i»  
s z a n fe  k a p s l u  z 70,000.000 Mp. na

te® .
_  Rada nadzo-cza na nodstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu z dnia 23 
Września 1921 Nr. 15C92/DN/21, udłielonego w  o rozumieniu z Ministerstwem 
nrzemysła i haacliu, przystęouje do podwyższenia kapitału 6&cyjn00O o dalszych 
70,600.000 Mp. prze* wydanie 25U.0i<o sztuk nowych akcji po 2d0 Mp. imien­
nej wartości w d r o d z e  p u b l i c z n y c h  z a p i s ó w

na warunkach nastę pnjących:

1. Akcjonarjusze dawni mają prawo pierwszeństwa w nabyciu nowych 
akcji w stosunku 6 akcii dawnych na 3 nowe akcje.

2. Akcjonarjusze, chcący wykonać prawo noboru, mają w poniżej oznaczo­
nym terminie przedłożyć swoje daw e akcj e, bez arkusz/ kuponowych, które 
będą im naty-hmnst zwrócone po uwidocznieniu wykonania prawa poboru.

8. Kurs emisyjny nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akejon-rj"- 
szy na podstawie prawa poboru Mp. 5 5 0 , z a ś  d la  nowych 
s n h s k ry b c B tó w  po Mp. 050 z a  s z tu k ę .

4. Cena kupna złożona ma być w całoś:i przv zgłoszeniu w gotówce 
w-az z 5% edset^ami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia 
zapłaty, a narto na koszta emisji no Mp, 50 od każdej akcji i podatek gieł­
dowy w myśl ustawy s dnia 2 Lioca 1921 p°*- f 50.

5. Nowe akcje uczestniczą w zyskach b2nku od dnia 1. Stycznia 1921 na 
równi ze stirernj akcjami.

6. Termin subskrypcji upływa z dniens 3  drnuhała  1921 . Przydział 
akcji nowym subskrybentom uskuteczni Dy-e kej a banku wedle swegj uzna­
nia w najkrói.S7vm czasie po zamknięciu subskrypcji.

Nowe akcje wydane będą po sporządzeniu sztuk, *a zwrotem tymcza­
sowego potwierdź nia kasowego na uiszczoną wpłatę.

Na wypadek nieprrydzielenia akcji, zwrróci bank’ wpłacone kwcty z 4°/o 
odsetkami.

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowis i jego oddziały.
Bank Byskcntowy Warszewski i iego edteiał* we Lwowie i Drohstaozu. 
Austrjacki Zckiad Kredytowy dla handlu i przemysłu w Wiedniu. 
Union Bank w Wiedniu.

Lwów, dnia 31 Października 1931. RADA NADZORCZA.

a) SUIcp
b) Bfuro jrMwne 
rJ Sekret Aryat 
d) Miesz^nnle
e> dziat techniczny 
0  Uczelnia pisania na maszyn.

K Fabryczny skład U
m m zYU

do  p & a n ia
L  C. SMITH & BROS Co. 
SYRACUSE N. V. U. S. A.

S Właściwa iródło D
wszelkich przyborów

Eg B K  I l io m
jteiuwi# PwwszBizgdiiej jakoSci

ffipiawdziwaBEzeloiaW 

PiŚANtA H A  
MASZYNACH

systemem l<Vpalcowem

A  MrnMi wiata
*e maszyny do pisania przyję­
te do naprawy pr -ez moją firmę 
dają najzupełniejszą rękojmię 

co do ich wykonania.

N W YŁĄCZNE K
iiirr

Maszyn do rachowania 
„BRUNSVI3A“

ł  mmKATOLICKI HURT0.VNY
S K Ł A D  P A P I E R U

Kraków, Tomasza 11. — Hotel Saski.
Poleca po najniższych cena h :

Papier listowy. —  K sięgi handlowe. 
Kartki malarzy psiskioh i zagranicznych. 
===== TABLIC ZKI ŁUPKOWE. ===== 
Zeszyty szkolne po M 5. Atrament liłr M 100.

Wysiłki uskutecznia odwrotną pocztą, 591

I«u m t. NZ'?r. W Bj«gn 
p osp isk u je

p o l o n i s t y  (b w m L. historyka)
x akad. wykształceniem 

oraz b egłego

nauczyciela języka francuskiego
Pobory według pragmatyki (innoinłk II klasy). 1& 

Zwrot kosztów przeniesienia.
Z posadą polonisty możnaby połączyć posadę prefekta 

internatu.
Zgłoszenia przyjmuj# dyrektor.

F A B R Y K A  W Ó D E K

i .  N .  E I Ó Ż Y Ń S K I
Pozttań, ui. Mwielłka L. 37
Tok 1430 p o le c a  Tal. 1430

swoje wyroby przedniej Jakości 
w  ładunkach wagonowych.

N. B. OSa wysyłek de b. Kongroiówk! I Małopolski 
potrzebne za zezwolenia odnoftnych władz skarbów.

PIERWSZORZĘDNE i JEDYNE FACHOWE w KRAKOWIE
r r r . r - T " " "  ssssrsss asa    a  ================== ssesa

KONCESYSNOWANE PRZEZ, NAMiESTNiGTWO

DOM DLA HANDLU 
I PRZEMYSŁU 

WŁADYSŁAWA ROPSKiEGO
w Krakcwie, przy ulicy Zwierzynieckiej L. 22.

Z A Ł A T W IA :
PrzBprswadsa transakeye kupna i sprzedaży przedsiębiorstw, 

bandli, fabryk, realności, wilj, parcel, majątków ziem - 
skich, lasów, dzierżaw i zamian.

CB£nars!(ft3 H g c n c y a  przy pośrednictwie pożyczek pie­
niężnych pochodzących z Zakładów przemysłowych  
i redytowych, sporządzania i tłnmaczenia ogłoszeń 
reklam.

Główne biuro ogłoszeń i plakatowania.
Dótn spedycyjny, przewóz mebli w m ie‘scu, koleją i okrętem.
Główne biuro wynajmu mieszkań, sklepów i will w miejscu 

i na letniskach w kraju i zagranicą.
Przyjnsuje wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, kupna i prze­

prowadza takowe w krótkim czasie, bez żadnych ko­
sztów, prócz umówionej prowizyi. xjm

Biuro prowadzono Jtst na sposób Biur amorykaAsklch spo-
sobam czysto handlowym pod sprąiystena kierownictwem 

WŁADYSŁAWA ROPSKIEGO.

O G ŁO SZEN IU .
SPRZE9AZ:

S k le p  z towarem, urządzeniem oraz 
mie. zksniem (2 pokoje i kuchnia) 
w KraVowio.

K asSnożć 4 piętrowa, w śródmie­
ściu, w Poznaniu (wolne mieszk, 
3 pokoje, kuchni").

R e z ta u ra cya  w Krakowie, kom­
pletnie urządzona z towarem,

R oa lno& ć 3 p?ęir. w Krakowie 
* ogrodem i woinem mieszkań.

K ir '3  fn^Issthów ziemskich z in­
wentarzem martwym i żywym oraz 
zabudowaniami.

Kawiarnia skradająca s»ę z dwóch
ubikacyi kompletnie urządzona z 
mieszkaniem ora* meblami.

Willa w Zakopanem, 2-piętrcwa, 
s komforlem, ogrodem, składa­
jąca się z 7 ubikacyi zaraz do 
zamieszkania.

Dam, wysoki parter, z ogrodem 
owocowym około pół mołga, 
budynki gospodarcze z wobem 
miesxkaniem.

W a rsa ta t s to la r s k i składa ący 
się z dwóch ubikacyi, oraz po­
dwórza, wraz z narzędziami.

^ o p le r a lm y  e le s y s t
Wydawca: w sastępstwie Polskiej Spółki pr&soTrsi K. H o l ©ksa.  Rsda-ktor naczelny i odpow. Jas M a t y & i l k .  —  Drukarnia „Gło-su NorodnM w Krakowi* Dod rarzadezn Ecmara Ferka.


